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z edsyłką. 
Zagranicą miesięcznie 2 M. 59 £., 
Sfr, 50 cm, 21/9 szył., 70 em. amer. 


Tygodniowe w Krakowie 40 b, 
z dostawą de domu 46 h 
Cena numeru 8 h 
oddzielnego . 


Reklamacye otwarte ną wolne od 
epłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca Í bezimien- 
nych listów mie uwzzłędnia. 


Baczność Robotnicy! Obywatele | 


W niedzielę 5 października o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w budynku pocyrkowym 
naprzeciw Parku krakowskiego 


ZGROMADZENIE 
LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 
1. Kięski elementarne — bezrobocie. 


2. Ochrona robotnicza a nowe clężary podatkowo 
I wojskowe. 


Przemawiać będą towarzysze posłowie: 
Dr Emil Bobrowski I Dr Zygmunt Marek. 


Ze względu na ważność spraw, będących na po- 
rządku dziennym, wzywamy Towarzyszów do jak 
najliczniejszego przybycia na to zgromadzenie. 

Komitet krakowski P. P. S. D. 


EOE ESROS ONN ELANA 
Owoce systemu Koła polskiego. 


We wczorajszym artykule omówiliśmy system 
Koła, polegający na wysługiwaniu się rządowi 
wbrew interesom ludności; dziś spróbujemy na 
ostatnich wypadkach wykazać, jakie owoce sy- 
stem ten wydał. Smiało twierdzić można, że 
wszystkie nieszczęścia, jakie na kraj w ostatnim 
roku spadły, były wynikiem tego systemu; na- 
wet powodzie, chociaż zdawałoby się, że są one 
zjawiskiem, wobec którego ludzie są bezsilni, 


Platek 3 października 191%. 


NAPRZÓ 


Organ centralny polskiej partył socyalne-demokratycznej. 
| edziel i świąt. 


gulowania rzek, wytrzebienia lasów itd. 
Trzy nieszczęścia nawiedziły Galicyę w ciągu 
lat 1912 i 1918, mianowicie: przesilenie ekono- 


miczne, mobilizacya i powodzie. Każde z tych 
nieszczęść wywołało szereg następstw, których 
objawami są: masowe bankructwa, wzrost emi- 
gracyi, bezrobocie, nędza „ludności rolniczej. A 
w jakich okolicznościach powyższe trzy nieszczę- 
ścia spadły na kraj? Zaczęło się na wiosnę 1912 
od słynnej mowy generalnego sekretarza banku 
austryacko- węgierskiego p. Prangera, który prze 
strzegł przed zbyt hojnem szafowaniem kredy 
tem. Następstwa tego „ostrzeżenia* najmiaro- 
dajniejszego źródła były fatalne, przedewszy- 
stkiem dla Galicyj, na której ta polityka banku 
natychmiast się odbiła. 

Tak bank austryacko węgierski, jak i prywa- 
tne banki wiedeńskie, które przedtem robiły w 
Galicyi złote interesy, Ścisnęły kupców i prze- 
mysłowców do tego stopnia, że ostatni kwartał 
ubiegłego roku stał się rekordowym co do licz- 
by bankructw. U nas w Galicyi, jak wiadomo, 
wielki przemysł należy do rzeczy początkują- 
cych, a „gros* przemysłowców, to średni i mali 
majstrowie; handel zaś parł przeważnie pośred- 
nictwem, które dobrze żywi dostarczycieła to- 
warów a licho ich sprzedawców. Rzemieślnicy, 
mali fabrykanci i kupcy przebyli katastrofę, z 
której dotąd się nie podźwignęli i tak rychło się 


mie podźwigną, gdyż przyczyny tej katastro- 


fy jeszcze nie zostały w zupełności usunięte. 
Naitatalniei ograniczenie średrtu odbiło rig 

na jedynym wielkim przemyśle w miastach ga- 

licyjskich: na prszamyśle budowlanym, w któ- 


rym koncentruje się cały szereg zawodów. Po 
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krótkim czasie dobrej konjunktury, na której 
tylko jednostki zyskały, nastąpił krach na całej 
linii: przestano budować, bo nie można było 
otrzymać ani pożyczki na budowę, ani na hi- 
potekę gotowego już domu. Tysiące robotników 
ukwalifikowanych straciło zarobek, a razom z 
nimi cała plejada majatrów. Nędza pojednała te 
dwa zwalczające się z reguły żywioły; na sze- 
regu wspólnych wieców we Lwowie, Przemyślu, 
Staniaławowie itd. wykazywano przerażające Cy- 
fry armii bezrobotnej i domagano się pomocy 
od rządu, kraju i gmin. 

W chwili, gdy przesilenie ekonomiczne gra- 
sowało w najlepsze, spadło na luduość drugie 
nieszczęście: mohilizacya. Jeżeli mówić będzie- 
my o samej Galicyi, to bez przesady można po- 
dać esfrę 100.000 ludzi powołanych — oprócz 
normalaego kontyngentu — od listopada z. r. 
pod broń. A w domach pozostały rodziny re- 
zerwistów, pozbawione podpory głowy rodziny, 
wydane na jeszcze większą nędzę z powodu xu- 
pełnego braku zarobku. Prawda, rząd dawał 
rodzinom „zasiłki“. Niedawno pochwalił się rząd, 
że wydał na ten col 40 milionów koron; jeżeli 
weźmiemy powyższą cyfrę 100 000 rezerwistów 
z Galicyi, a więc około */4 część rezerwistów 
z całej Austryi, to na Galicyę wypadłoby 10 
milionów zasiłków, czyli przeciętnie po 100 kor. 
na rodzinę, jeszcze inaczej po 10 koron mie- 
sięcznie dia rodziny najczęściej z 
kilku głów złożonej! 

Na przybitek przyszło deszczowe lato I po. 
wodzie, które zniszczyły nietylko gotowe już 
majątki, ala i nadzieja na cały rok, bo chłop 
pozbawiony nasienia na zasiew i paszy nie bę: 
dzie mógł w jesieni br. zasiać, a bydło musi 


UPTON SINCLAIR 


EMIL POSZUKUJĄCY. 


Powieść. 
4 — 
(Ciąg Aaisry;. 
— Bracia, — "rozpoczął — farma dla trzech 
jest za małą. Dan chciałby się ożenić, więc my 
obaj nie możemy tu pozostać, Tak mówi także 
Manning... 

— Nie chcę tego słuchać, co ten łajdak po- 
wiedział — wybuchnął Adam. 

— Co do tego miał racyę. Jeśli tu wszyscy 
zostaniemy i podzielimy się majątkiem, to bę- 
dziemy biedni. Dlatego zdecydowałem się wy- 
emigrować. Udam się do miasta i tam zobaczę, 
co mam robić. a 

— Cóż ty będziesz robił w mieście? — zapy- 
tał Dan. 

— Nie wiem jeszcze — odparł Emil, — Posta- 
ram się o zajęcie. W każdym razie nie myślę 
o tem, żeby się dostać na Wallstreet, aby tam 
szukać szczęścia. 

— Nie chwal się! — mruknął Dan. 

Emil nie chciał być sarkastycznym. 

— Miałem na myśli, że chcę pracować. Je- 
stem młody i zdrowy i nie boję Się. Ktoś mnie 
przecież weźmie do roboty, a wtedy dołożę 
wszystkich sił i chęci, by się czeg0S nauczyć; 

jakoś sobie poradzę. Czytałem o chłopcach, któ- 
-~ rym się to udało. 


SZATNIA: 


„Spółka z ogr. odpowiedzialnością 
Zaopatrzyłem się w wielki wybór 
konfekcji i bielizny dziecinnej 


Kraków 


Sławkowska 
Nr. tel. 2534. 


a na 


E. RIEDLE 


— To niezła myśl — wtrącił Adam. 

— Więc idź! — dodał Dan. 

— Tak — zaczął, ociągając się trochę, Emil 
— tylko trochę pieniędzy muszę mieć na po- 
czątek. 

— Hm, mruknął Adam — pieniądze teraz są 
drogie. 

— Ileż potrzebujesz? — zapytał drugi brat. 

— No, chciałbym tyle, ażebym się czuł pe- 
wnym — odpowiedział chłopiec. 

— Jakże przedstawiałeś sobie sprawę pie- 
niędzy ? — zapytał znów Dan. 

— Obmyśliłem, że możemy zrobić rodzaj po- 
działu. Mój dział sprzedam. 

— Ty nie możesz sprzedawać, jesteś niepeł- 
noletni! 

— Być może. Ale znacie mnie przecież. Jeśli 
zdwieram interes, to go ściśle dotrzymam. Mo- 
żecie być pewni, że tu nie wrócę nigdy, aby 
wam być ciężarem! 

— Tak, w to wierzę — rzekł, niezupełnie jeszcze 
przekonany Adam — ale nie możesz przecież 
wiedzieć... 

— Ile spodziewasz się dostać? — zapytał o- 
strożnie Dan. 

— No, myślałem, że 100 dolarów mógłbym 
dostać — odparł Emil, urywająe bojaźliwie. 

Adam i Dan zamienili szybkie spojrzenie 
z sobą. 

— Pieniądz jest teraz drogi — powtórzył znów 
Adam. 

— Tak — rzekł Dan. — Ckeę jutro pójść do 
miasta i zobaczę, co się da zrobić. 


14 sez 


sezon obecny 


obficie zaopatrzony skład konfekcyi meskiej Cen nader niskie, 


Przywołano Emila. Dan dał mu ośm nowych 
banknotów 10.dolarowych. 

— Więcej dostać nie mogłem — rzekł, — Ża- 
łowałbym, gdyby ci to nie wystarczyło... 

k h Będę się starał, bym miał dosyć — odparł 

mil. 

Adam przyniósł długi, poważnie wyglądają- 
cy dokument; zbyt delikatny, aby go czytać, 
podpisał go Emil odrazu i tak interes był za- 
łatwiony. W nocy spakował Emil swoje rzeczy 
i nim na drugi dzień słońce weszło, udał się 
w podróż. 


HI. 


Emil szedł, niosąc tobołek na plecach, a pié- 
niądze ukrył w zanadrzu. Serce biło mu mocno 
i szybko. Młody był i wolny. Gościniec wił się 
przed nim otwartą wstęgą, szczęście zdawało 
się być dlań przyjaznem. Wszystko, co w życiu 
swem czytał o wędrówkach, stanęło mu w pa- 
mięci i bez obawy, choć wzruszony, spojrzał 
raz jeszcze z pagórza na widniejącą w dali far- 
mę i pożegnał ją skinieniem ręki. 

Koń na farmie orał rolę, więc Emil pieszo 
szedł do miasteczka, sześć mil drogi, a stam- 
tąd pocztą pojechać miał do najbliższej stacyi 
kolejowej. Kiedy tam przybył, dowiedział się, 
że musi trzy godzlny czekać na pociąg, więc 
zdecydował się zaoszczędzić parę dziesiątaków 
i pójść pieszo do następnej stacyi. Odległość 
była dlań niczem. 

W połowie drogi zobaczył obok toru kolejo- 


Przyjmuje się rów. 
nież wszelkie zamó- 
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Jak Koło polskie zachowało się wobec tych 
klęsk? O akcyi Koła przeciw bezrobociu sły- 
chać było tylko tyle, że p. dr Leo „stara“ się 
u rządu o budowę kilku gmachów publicznych 
w kraju; o jakiejś akcyi przeciw bankom było 
zupełnie cicho. Jakżeż mogło być inaczej, kiedy 
bank austryacko węgierski szlacheckim i nie- 
szlacheckim właścicielom dóbr kredytu wcale nie 
ograniczał, zaś inne banki wiedeńskie mają w 
Kole swych mężów zaufania pod tytułem „Ver- 
waltungsratów !* Czy mogło Koło np. wystąpić 
przeciw dolno-austryackiemu Tow. eskontowe- 
mu, które sfinansowało galicyjski bank przemy- 
słowy, a w banku tym pp. dr Leo i Abrahamo 
wicz mają płatne posady? To też kupcy, 
przemysłowcy i rzemieślnicy otwarcie wypowia- 
dają Koła swe niezadowolenie i to w formie 
i przez ludzi, w których nikt nie przypuszczałby 
podobnej Śmiałości. Na zgromadzeniu obywatel 
skiem we Lwowie, odbytem 27 września, padły 
pod adresem Koła polskiego ciężkie zarzuty i 
przestrogi na przyszłość do tego stopnia, że po- 
stawiono Koło wobec ewentnalności niegłoso- 
wania za „koniecznościami państwowemi*. Na- 
wet taki bar. Battaglia, gorący obrońca so- 
lidarnego Koła, powiedział (cytujemy wedle „Ga- 
zety porannej* Nr. 1519) dosłownie: 

„Polska demokracya, w Kole polskiem 
reprezentowana, organizuje zebrania i 
kształtuje opinię w kraju, by Kołu polskie- 
mu dać poznać, że w tym wypadku za- 
sady polityki Koła muszą uledz 
zmianie, bo jesteśmy w położeniu wy- 
jątkowem. Koło polskie musi zrozumieć, że 
rzecz pierwsza, to umożliwienie krajowi 
egzystencyi, uratowanie go od ostatecznej 
ia od zniszczenia na całe dziesiątki 
at". 

Jeżeli Koło ma zmienić swą politykę, to mu- 
siała ona dotychczas być złą — zupełnie co 
do tego punktu zgadzamy się z p. Battaglią. 
A jak złą ta polityka była w dziedzinie regu- 
lacyi rzek, budowy kanałów, wogóle spraw eko- 
nomicznych, wykażemy w następnym artykule. 


Nasz kalendarz. 


Wyszedł już nasz ilustrowany, wielki, tak po- 
pularny w kołach robotniczych, „Kalendarz 
Robotniczy”, zredagowany i wydany przez 
posła tow. Klemensiewieza (na rok 1914). 

Treść jest niezwykle obfita i bogato ilustro- 
wana. 


Na wstępie znajdujemy bardzo ciekawy arty- 
kuł posła tow. |. Daszyńskiego pt. „Zbrojna 
organizacya lndowa*. Autor analizuje 
konflikt rosyjsko-anstryacki, zbrojny ruch pol- 
ski i działalność Komisyi Tymczasowej, poczem 
zatrzymuje się przy chwili bieżącej. Czytamy: 

„Tymczasem bezpośrednio groza wojny euro 
pejskiej w lecie r. 1913 minęła i staje przed 
nami pytanie: Co dalej ma K. T. czynić? Czy 
w czasie pokoju dalej kształcić lud wejskowo 
i rozszerzać zbrojne organizacye, czy też wró- 
cić do innych sposobów przygotowywania siły 
ludowej, która kiedyś potrafi wystąpić przeciw- 
ko zaborcy rosyjskiemu? Są to pytania nie- 
zmiernie trudne, bo dotąd w żadnej socyalisty- 
cznej partyi nie widzieliśmy w czasie pokoju 
takiej wojskowej organizacyi robotniczej i brak 
nam absolutnie wszelkich doświadczeń na tem 
polu. Następnie rozrost partyi w czasie normal- 
nego stanu społeczeństwa kapitalistycznego, po 
przeminięciu strasznego bezrobocia będzie wy- 
magał wielkiej ilości sił w organizacyi politycznej, 
zawodowej, kształcącej i współdzielczej. Siły te 
nie mogą być w czasie pokojowym pochłonięte 
przez bardzo odrębne „organizacye wojskowe. 
Wreszcie musimy się raz zastanowić nad sto- 
sunkiem mas ludowych do militaryzmu pań. 
stwowego i nad sposobami wykorzystania jego 
pracy przygotowawczej do walki zbrojnej. 

Z tych wszystkich pytań i rozważań nie wy- 
nika wcale, jakobyśmy wierzyć mieli, iż pań: 
stwo rosyjskie rozpaść się może, lub najazd ro- 
syjski wyrzucony, bez walki i to walki orężnej, 
pełnej ofiar i poświęceń całego ludu polskiego. 
Nie. Walka taka stanie się kiedyś konieczno- 
ścią i tego nigdy z oczu spuszczać nie należy. 
Ale żadnym „m:litaryzmem* ludowym, bez ol- 
brzymiej poprzedniej pracy na wielkiem polu 
organizacyi wszystkich sił ludowych, bez o- 
światy, bez walk politycznych i społecznych i 
wreszcie bez silnej wiary w prawo Polski do 
niepodległości nie dopniemy celu, 

Oświadczam otwarcie, że dobrze 
się stało, że do wojny obecnie nie 
przyszło! Stopień siły organizacyjnej ludu 
polskiego w Galicyi jest jeszcze bardzo niski, 
a cóż dopiero mówić o Królestwie! Tam ucisk 
nie pozwala na szybsze uświadomienie mas ro 
botniczych, lab chłopskich, tam także wszystko, 
co zamożniejsze, truchleje przed Rosyą, albo się 
wprost tej Rosyi łasi, Całe partye powstały tam 
po rewolucyi, których programem jest ugoda z 
caratem i pogodzenie się z niewolą narodu. Za- 
nim dom nasz z tego śmiecia, z tej brudnej 


lawy — jak pisał Mickiewicz — choć trochę o- 
czyścimy, będziemy musieli spełnić jeszcze ol- 
brzymią pracę, może całego pokolenia! Wyzwo- 
lenie milionów ludzi ze stuletniej niewoli, to 
jednak praca godna całego pokolenia choćby 
najlepszych, choćby najrozumniejszych ludzi!“ 

Dalej znajdujemy bardzo treściwy artykuł po- 
sła tow. Dlamanda: „Jak żyjemy w Gali- 
cyi*. Zwracamy naszym agitatorom i organi- 
zatorom uwagę na ten artykuł, z którego mogą 
czerpać mnóstwo cyfr i różnych zestawień dla 
pracy. Nie możemy oczywiście tu streszczać cie- 
kawych wywodów autora. 

Na chwilkę zatrzymamy się tylko przy o- 
Świacie. Pokazuje się np., że szkół wydziało- 
wych kraje sudeckie mają 9 razy, a Niższa Au- 
strya 2 razy tyle, co my. Że szkół ludowych w 
krajach sudeckich jest blisko 2 razy tyle, co u 
nas. Że nauczycieli w krajach sudeckich (33 ty- 
sięcy) jest 3 razy więcej, niż u nas. Ża nato- 
miast na jedną klasę u nas przypada uczniów 
aż 85, zaś w krajach sudeckich 55, a w Austryi 
Dolnej 52, 

Analfabetyzm w Galicyi jest zawstydzający; 
na 177568 analfabetów w Austryi, mieszka w 
Galicyi 153,738, Więcej jak cztery piąte, bo 870/, 
analfabetów austryackich przypada na Galicyę. 

W szkolnictwie ludowem nędza najstraszniej- 
sza. Podług budżetu krajowego na rok 1912 
znacznie już ulepszonego, wydaje fandasz kra- 
jowy galicyjski na oświatę 328 K od głowy. 
Morawa wydaje 77 K, Sląsk 7'64 K, a Niższa 
Austrya po potrąceniu mieszkańców Wiednia, 
opłacających swe potrzeby oświatowe z fandu- 
szów gminnych, wydaje na cele oświatowe, li- 
cząc na głowę mieszkańca 8 K 79 h rocznie. 

Tak wygląda bilans szkolnictwa kraju w 50 
łat po objęciu rządów przez dzisiejszych jego 
włodarzy. Po 50 latach absolutyzmu austrya- 
ckiego, 50 lat rządów obszarniczych bez zro- 
zumienia dla najistotniejszych potrzeb społe- 
czeństwa musiały wydać taki wynik. 

Nie możemy jednak długo zatrzymywać się 
przy poszczególnych artykałach. Tow. dr Ku- 
nicki pisze o alkoholu, dr Kuźniar o żupach 
wielickich, dr B. Drobner o bibliotekach robo- 
tniczycb, dr Kłuszyńska o konsumach, dr Ste- 
fański o kartelach. Poza tem mamy jeszcze sze- 
reg innych artykułów naukowych i publicysty- 
cznych. W dziale beletrystycznym widzimy no- 
welę Kadena („Droga“), „Szpieg“ (humoreska) 
posła Regera itd. Poradnik lekarski, „czerwony 
adwokat“, przepisy o zasiłkach dla rodzin re- 
zerwistów, liczne wiersze i ilustracye, obfity 


wego ognisko, przy którem jakiś młody czło- 
wiek przypiekał chleb. 

— Hallo! — zawołał tenże. — Dokąd tak śpie- 
szysz ? 

— Śpieszno mi — odparł Emil. 

Obcy nie wiele był starszy od Emila, ale u- 
branie miał brudne, a oczy jego miały niemiłe, 
skośne spojrzenie. 

— Ty pewnie od niedawna jesteś na włóczę- 
dze ? — zapytał. 

— Na jakiej włóczędze ? — odparł Emil. 

Tamten się roześmiał. 

— Gdzież ty dążysz ? 

— Do Nowego Jorku. 

— Tak pieszo? 

— Nie! Idę tylko do najbliższej stacyi. 

— Aha! A ile kosztuje podróż? 

— 36 dolarów, zdaje mi się. 

— Taak, a masz te pieniądze, co? 

— Z pewnością. Mam je. 

Emil rzekł to zupełnie prosto. 

— No, niedługo je będziesz miał, jak je wy- 
dasz — kpił obcy. — Czemu pozwalasz się na- 
ciągać? ; 

— Co mówisz? — zapytał Emil. 

— Tylko osioł płaci za jazdę — zaśmiał się 
tamten. — Wnet nadejdzie pociąg ciężarowy, 
który zatrzymuje się tu niedaleko dla nabrania 
wody. Czemu nie miałbyś doń wskoczyć ? 

Emil się zdumiał. 

— Tego nie chciałbym robić — odrzekł. 

— Chodźno bliżej — wezwał go włóczęga. — 
Siadaj! 


Podał mu kawałek przypieczonego chleba, 
który Emil z uprzejmości przyjął. 

w nieznajomy uciekł ze szkoły, jako trzy- 
nastoletni chłopak i przewędrował przez całą 
Północną Amerykę, tułając się tu, czy ówdzie, 
wedle pory roku. Teraz przybył z feryi zimo- 
wych z Meksyku. Śmiejąc się, opowiadał o 
swych tanich podróżach, a Emil, słuchając tego, 
nie mógł nie pomyśleć, że 36 dolarów bardzo 
uszczupli jego majątek. I to w jednym dniu. 

— Chodź! — zawołał nieznajomy jeszcze raz 
i Emil pobiegł z nim wzdłuż toru. Już słychać 
było świst pociągu, a serce Emila silniej zabiło 
ze wzruszenia. 

Opodal zbiorników wody schronili się w krza- 
ki. Ale pociąg nie zatrzymał się wcale. Posu- 
wał się z szybkością, która Emilowi zdawała 
się zawrotną. 

— Wskocz w biegu! — zawołał obcy chło- 
piec i to mówiąc, sam wskoczył i znikł w tu- 
manie kurzu. 

Emila strach ogarnął. Czekał, a wóz za wo- 
zem przejeżdżał, Wkońcu się ocknął. Jeśli ktoś 
to mógł zrobić, to i on to potrafi. 

Pobiegł naprzód. Właśnie przejeżdżał kryty, 
pusty wóz, którego drzwi były otwarte. Sko- 
czył i chwycił się klamki. Otumaniony windo- 
wał się w górę, trzymając się mocno klamki 
i w minutę później leżał już drżący i dyszący 
na podłodze wozu. Był na drodze do miasta. 

Po dłuższej chwili oprzytomniał i odżyły 
w nim skrupuły. Miał wolną jazdę, tak, ale czy 
to nie było oszustwem? Czy ojciec jego byłby 


to pochwalił? Na początku karyery życiowej 
uległ. I to uległ wpływowi młodego chłopaka, 
który się chwalił, że jest pijakiem i złodziejem. 
Myśl ta wystarczyła, aby Emila pobudzić do 
żalu. Postanowił natychmiast po przybyciu do 
miasta udać się do biura kolejowego, przyznać 
się do winy i zapłacić za podróż. 

Może w godzinę później pociąg się zatrzymał 
i Emil usłyszał kroki, zbliżające się do jego 
wozu. Zawstydzony, ukrył się w kącie. Ktoś 
przybliżył się i zamknął drzwi wagonu. Kroki 
znów się oddaliły, potem zabrzęczały łańcuchy, 
szybowano wozy, aż nastała cisza. 

Emil czekał godzinę. Potem opanował go nie- 
pokój, wstał i próbował drzwi otworzyć — były 
jednak zamknięte. 

Chłopiec się przeląkł. Skulił się na podłodze 
i zamyślił się. Do Nowego Jorku będę zapewne 
zamknięty — pomyślał, ale czemu pociąg nie je- 
dzie dalej? 

Może stoimy na bocznych szynach, aby po- 
ciąg osobowy mógł przejść — myślał dalej. 
Mógłbym teraz jechać osobowym. 

W miarę upływu czasu jednak, kiedy wagon 
wciąż nie poruszał się jeszcze, opanował go 
przestrach na myśl, że został tu wraz z pozo- 
stawionym wagonem. 

Dwa, albo też trzy pociągi przejechały mimo. 
Pełen obawy czekał Emil — żaden jednak się 
nie zatrzymał. Następowała cisza, a Emil sie- 
dział w ciemnościach i czekał w strachu i oba- 
wie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dział informacyjny, zestawienie adresów insty- 
tucyj robotniczych itd. uzupełniają bogatą treść 
naszego kalendarza. Kosztuje tylko 90 halerzy. 
Polecamy go gorąco naszym towarzyszom. 

* 


* * 

Jednocześnie z wielkim kalendarzem ilustro- 
wanym wyszedł mały kalendarz kleszonkowy. 
Obok kalendarza, dzienniczka do zapisywania 
na cały rok, oraz działa informacyjnego (adre- 
sy organizacyj, pism, skala stemplowa itd.) ma- 
my w tym kalendarzyku szereg pożytecznych 
i ważnych dla każdego robotnika uświadomio- 
nego artykułów : „Robotnik dziennikarzem“, „Co 
i jak czytać o socyalizmie*, „Wskazówki dia 
turystów“, „Związki zawodowe w Anstryi*, „Or. 
ganizacya młodocianych*, „Wiadomości staty- 
styczne w obrazach“ itd. Program partyjny u- 
zupełnia ciekawą treść kalendarzyka, który nie- 
zawodnie — jak zwykle — znajdzie się w kie- 
szeni wielu zorganizowanych  proletarynszów 
polskich. Cena 80 halerzy. 


Socyalna demokracya a kryzys 
autonomii w Czechach. 


Nadzwyczajny zjazd nlamiacklej socyalne] demo- 
kracyi w Czechach. 


W Cieplicach odbył się w niedzielę nadzwy- 
czajny zjazd niemieckiej socyalnej demokracyi 
w Czechach. Zjazd był nadzwyczajnie licznie 
obesłany, gdyż prawa delegowania zastępców 
udzielono organizacyom kobiet, młodocianych, 
śpiewackim, gimnastycznym itd. Zebrało się 456 
delegatów, w tej liczbie 42 towarzyszki, delego- 
wane przez organizacye kobiet. 

Po referatach tow. dra Bauera („krach bur- 
żuazyjnei polityki narodowościowej w Czechach“) 
i tow. Seligera („administracya autonomi. 
ezna“), oraz po dysknusyi uchwalono jednogło- 
śnie wydać i masowo rozpowszechnić mani 
fest do ludn pracującego, wyłuszczający sta- 
nowisko S. D. w obecnych walkach. Następnie 
referował tow. Schófer o najbliższych zada- 
niach niemieckiej S. D. w Czechach. Jednogło- 
śnie uchwalono rezolucyę referenta, żądającą sa- 
morządnu obu narodowości w kraju, który może 
być osiągnięty przez demokratycznie wybierane 
okręgowe ciała reprezentacyjne w okręgach je- 
dnolitych pod względem narodowym; Bocyalna 
demokracya odrzuca haniebną kuryę badeniow- 
ską, która ma być dołączona do kuryj istnieją. 
cych. Po uchwaleniu tej rezolucyi tow. Schofera 
zjazd zamknięto. 

Obszerny manifest, wydany przez zjazd, przed- 
stawia krach polityki barżnazyjnych stronnictw 
w Czechach, poczem szczegółowo przedstawia 
socyalno demokratyczny postulat autonomii 
narodowościowej. Gospodarcze, socyalne 
i kulturalne zarządy w kraju powinny być usku- 
teczniane przez demokratyczne reprezentacye 
okręgowe w okręgach jednolitych pod wzglę- 
dem narodowościowym. Rady okręgowe winny 
być wybierane na podstawie powszechnego i 
równego prawa wyborczego. Gospodarcze, so- 
cyalne i kulturalne funkcye Wydziału krajowe- 
go powinny być oddane wydziałom okręgowym. 
Gminy i Rady powiatowe powinny być podpo- 
rządkowane reprezentacyom okręgowym. 

Co zaś się tyczy sejmu demokratycznego 
w Czechach, to ten ma zatrzymać tylko kon- 
trolę, oraz główne kierownictwo temi sprawami 
gospodarczófni, które są wspólne dla całego 
kraju i obu narodowości. 

Niemieckie okręgi Czech mają razem utwo- 
rzyć jedno ciało, które zarządza wapólnemi 
sprawami niemieckiej części Czech. To samo 
mają zrobić Czesi. Te nowe urządzenia staną 
się wzorem dla innych krajów Austryi i staną 
się podstawą dla przekształcenia całej Austryi 
na państwo związkowe, na Państwo wolnych, 
samorządnych narodowości. Sz k o ła niemiecka, 
obecnie ofiara klerykalnych ministrów i sklery- 
kalizowanych krajowych rad szkolnych, ma być 
zarządzana przez zgromadzenie narodo. 
we wszystkich Niemców w Austryi! 

Chętnie — powiada manifest — taki sam sa- 
morząd narodowy będziemy widzieli u innych 


narodowości państwa, na ich terytoryach. Dla- ! 
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tego właśnie widzimy w demokratycznej, pełnej 
ducha socyalnego, służącej duchowej kulturze 
ludów, narodowościowej autonomii jedyną drogę 
do ostatecznego pokoju narodowego. 

Austrya będzie wolnym związkiem wolnych 
ludów, albo też zupełnie jej nie będzie! 


Wykupywanie kolel w Królestwie, czyll nowe 
rugl w przyszłości. 


Pogłoski o chęci wykupienia przez rząd osta- 
tnich dwu linij kolejowych w Królestwie Polskiem : 
fabryczno łódzkiej i herbsko kieleckiej, będących 
w rękach prywatnych, potwierdzają się, w tych 
dniach bowiem z Petersburga zażądano odpowie- 
dnich danych, projekt zaś wykupienia kolei fa 
bryczno łódzkiej należy już do spraw, wniesionych 
na nadchodzącą kadencyę Dumy. 

Polityka całkowitego wykupywania kolei pry- 
watnych przez skarb xatamuje rozszerzenie sieci 
kolejowej w Królestwie. gdyż rząd carski z wła- 
gnej inicyatywy żadnych odgałęzień budować nie 
będzie, trzymając się taktyki nie inwestowania, 
lecz upośledzania Królestwa. Prywatnym przed- 
siębiorstwom z długiem ociąganiem się zezwślał 
od czasu do czasu na jakąś budowę odnogi kole” 
jowej, ale bardzo wiele projektów odrzucał. Osta- 
tnią odnoge kolejową rząd zbudował między Łu- 
kowem a Lublinem w celach strategicznych 
przed 16 laty. W tym czasie pozwolono byłemu 
zarządowi kolei warszawsko-wiedeńskiej na budo: 
wę kolei kaliskiej, nieco z:ś później na przeróbkę 
kolejki podjazdowej herbsko częstochowskiej na 
kolej normalną z doprowadzeniem do Kiele. Wszel- 
kie inne projekty budowy kolei w Królestwie na- 
potykały w Petersbargu na poważne trudności, 
jak kolej wieruszewska, którą bez pieniężnego u- 
działu rządu miało zbudować konsorcyum hr. Wła- 
dysława Potockiego. 

Obecnie konsorcyum właściełeli kolei herbsko- 
kieleckiej, przewidując możliwość wykupienia przed 
terminem, starało się o koncesyę na przedłużenie 
tej kolei od Kielc przez gub, lubelską do granie 
Wołynia, ale podczas starań w Petersburgu przed- 
stawiciele ministeryum oświadczyli, iż „rząd nie 
ma interesu" w rozszerzaniu sieci kolejowej na 
lewym brzegu Wisły... 

A że kraj, będący najbardziej uprzemysłowioną 
posiadłością caratu, „ma interes“ w tworzeniu ar- 
teryj komunikacyjnych — to rządu nie obchodzi. 

Wkońcu dodać należy, iż wykupienie ostatnich 
dwu kolei prywztnych jest wyrwaniem z pod 
stóp ostatnich placówek pracy kole. 
jarzom polskim, których zacznie masowo ru- 
gować. 
En 


Walki serbsko-albańskie. 


Doniesienia o powstaniu albańskiem są sprze- 
czne. Zdaje się jednak być pewnem, że wojska 
serbskie nie zdołały odnieść poważniejszego 
sukcesu. Albańczycy zajęli Ljamę i są w dro- 
dze do Prizrentu, dokąd podążają za nimi woj- 
ska serbskie. Koło Galiczniku toczyła się przez 
cały dzień krwawa walka, która miała zakoń- 
czyć się zwycięstwem Serbów. 

W Belgradzie panuje silne przygnębienie. Lu- 
dność niechętnie przyjmuje ponowną mobiliza- 
cyę, panuje bowiem ogólne zmęczenie i rozcza- 
rowanie. Mobilizacya odbywa się bardzo po- 
woli. W Belgradzie panuje przekonanie, że Bał. 
gsrya i Turcya podniecają powstanie albańskie. 

Największe przygnębienie wywołuje oświad- 
czenie syndykatn francuskiego, który zawiado- 
mił rząd serbski, że z powodu powstania albań 
skiego niema mowy o udzieleniu Serbii poży- 
czki lub zaliczki. Wogóle Francya nie myśli u- 
dzielić ani zaliczki, ani pożyczki przed ostate- 
cznem zawarciem pokoju. 

W kołach oficyalnych serbskich zapewniają, 
że Serbia cgraniczy się do defenzywy. Rząd 
serbski otrzymał z różnych stolic europejskich 
ostrzeżenia i przestrogi. Także z Petersburga 
nadeszła przestroga, aby Serbia nie przedsię- 
brała zbyt rozległej akcyi wojskowej. 
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Serbowie zwyciężają. 

Belgrad. Wojskom serbskim między Ochridą 
a Dibra udało się wyprzeć Albańczyków 
z zajmowanych stanowisk i zmusi ich od od- 
wrotu, W kołach wojskowych spodziewają się, 
że obszary serbskie do tygodnia oczyszczone 
będą z Albańczyków. 

Belgrad. W kołach rządowych oświadczają, że 
albańskie wiadomości o powstaniu i sukcesach 
albańskich są przesadzone. Serbowie wy- 
parli Albańczyków z okolicy Mavrovo i Ochri- 
dy. Miastom Prizrent i Monastyr nie grozi już 
żadne niebezpieczeństwo. 

Wiedeń. „Alban. Korr.* donosi z Elbassan, że 
między Gostincar a Kalkandelen toczy się za- 
cięta walka. 

Rząd albański umywa ręce, 


Valona. Stoczone w ostatnich dniach walki 
koło Dibra, Struga i innych miejscowości, nie 
odbyły się za porozumieniem z rządem albań- 
skim. Rząd stoi od tych spraw daleko i ubole- 
wa z powodu wypadków, które mogą Krajowi 
przynieść szkodę. 

Essad pasza poddaje się. 

Wiedeń. „Alban. Korresp.* donosi z Valony: 
Essad pasza przesłał prowizorycznemu rządowi 
telegraficzne cświadczenie, że wobec ciężkich 
warunków, w jakich Albania się znajduje, u- 
waża swój spór z rządem zazakończo- 
ny i jest gotów spełnić swój obowiązek wobec 
ojczyzny. 

Serbia I Grecya przeciw Albanii. 

Saloniki. Aby uniemożliwić Albańczykom za- 
jęcie ziem okupywanych przez Serbię, Grecya 
uchwaliła w porozumieniu z Serbią zająć całą 
okolicę nad jeziorem Prespa. 

Austrya niewinna. 


Petersburg. Jeden tutejszy dyplomata austro- 
węgierski oświadczył współpracownikowi „Rie- 
czy“, iż jest absurdem twierdzić, jakoby Au- 
strya ponosiła jakąkolwiek winę w zajściach al- 
bańsko.serbskich. Austrya najbardziej 
pragnie szybkiego uspokojenia i wo- 
góle uporządkowanych stosunków w Albanii i 
dlatego na konferencyi londyńskiej życzyła so- 
bie ustalenia granicy albańskiej na zasadzie 
etnograficznej. Austrya życzy sobie jak najszyb- 
szej organizacyi państwa albańskiego. 

Co myślą w Rosyl ? 

Petersburg. „Riecz* wywodzi: Dyplomacya ro- 
syjska uznaje prawo Serbii do obrony swojego 
terytorynm i pacyfikacyi niespokojnych band al- 
bańskich na granicy. Równocześnie jednak jest 
przekonana, że Serbia zachowa równowagę i nie 
wywoła zawikłań. 


Latarg grecko-turecki, 


Ateny. Tu zgodnie oświadczają, że Grecya abso- 
lutnie nie może przyjąć propozycyj tureckich i ni- 
gdy nie zgodzi się na autonomię wysp Egejskich. 

Konstantynopoł. Turcya trwa stanowczo przy 
swem żądaniu, że wyspy Egejskie, w pobliżu wy- 
brzeża małoazyatyckiego położone, muszą zostać 
w jej posiadaniu. Motywuje to tem, że posiadanie 
tych wysp jest koniecznem dla Turcyi, bo w prze- 
ciwnym razie uniemożliwioną byłaby obrona Ma- 
łej Azyi. 

Zmiana pełnomocników. 

Konstantynopol. W miejsce Reszyda paszy, który 
zachorował, przyjedzie do Aten Lufszid bej celem 
dalszego prowadzenia rokowań. Zażąda on, aby 
Grecya w sprawie narodowościowej i w sprawie 
dóbr kościelnych poczyniła takie same konce- 
sye na rzecz Turcyi, na jakie zgodziła się Buł- 
garya. 

Konstantynopol. Z powodu choroby Reszida pa- 
szy, Porta polsciła doradcy prawnemu minister- 
stwa spraw zagranicznych Herandowi Abro bejowi 
prowadzenie dalszyeh rokowań pokojowych z Gre- 
cyą. Porta zsprzecza, jakoby chciała przewlekać 
rokowania z Grecyą, przeciwnie Turcya idzie jak 
najbardziej na rękę Grecyi i w sprawie vakuuf 
poczyni wielkie ustępstwa. 

Mobilizacya Bułgaryl. 


Belgrad. Tutejsze gazety donoszą, że Bułgarya 
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mobilizuje się, a że Austrya ją przy tem 
popiera, wysyłsiąr broń do Bułgaryi. 
Twarda Turcya. 

Wiedeń. (Tel. wł). „Reisbspoat" podaje z kół 
dyplomztycznych wiadomość, że Turcya wysłała 
do mocarstw notę, w której podtrzymuje swe żą 
dania co do wysp Egejekich i oświadcza, że od 
żądania tego nie odetąpi. 

Masowe mordy. 

Belgrad. (Tel. wł). Władze serbskie straciły w 

Dibrze 17 przywódców albańskich. 
Pasicz w Wledniu. 

Wledeń. (Tel. wł.). Premier serbski Pasicz przy- 
będzie tu jutro z Paryża i odbędzie konferencyę 
x hr. Berchtoldem. 


- KRONIKA. 


Środa 2 października. 


Nowiny krakowskię. 

Uniwersytet Ludowy urządza w niedzielę 5 pa 
ździernika pierwszy z geryi projektowanych po 
ranków myzycznych: „O muzyce romantycznej”, 
Poranek ten poświęcony bedzie twórczości Fran- 
ciszka Schuberta (1797—1828). Wykład dra Reixsa 
zillustrojo muzyką fortenianowa p. Kazimiera Dro 
zdowaka, uczenica prof. Ebella. Paxwna Wanda 
Hendrichówna odśpiewa następujęse pieśni Sechu- 
berta: „Madchenklege*, „Haidenróstein", „Jange 
Nonne*, zaś prof. A. Ludwig — „Erlkónig*. Po- 
ranek odbędzie się w sali „Uciechy* przy ul Sta- 
rowiśluej. Początek © godz. 11. Bilety w cenie 
80 h (dla członków U. L. 50 b) wcześniej do na- 
byria w Czytelni Uniwersytetu Ludowego. 

Używanie więźniów jako pisarzy sądowych. Od 
jednego z adwokatów krakowskich otrzymujemy 
następującą wiadomcść. 

Od tygodnia sądy tutajsza, chcąc xaonzczędzić 
na siłach pisarskich, przesyłają pisma sądowe do 
przepisywania... więźniom w Wiśniczu. — 
W obecnsm strasznem położeniu, wywołanem o- 
gólną etagnacyą. gdrie tylu ludzi jest bex zajęcia, 
rząd, zamiast zatrudnić bezrobotnych, odbiera im 
jetzcze możność zarobkowania. Pomijamy już to, 
że przez to przewleka się załatwianie spraw, gdyż 
obecnie jeszcze dłużej, niż dotąd, czekać się bę- 
dzie na wygotowznie uchwał, Postępowanie to rzą- 
du jest wprost niebywałam i zasługuje na publi: 
czne napiętnowanie. 

amlerć przez zasypanie zlemlą. W Rakowizach 
przysypała ziemia 52-letniego wyrobnika Wincen 
tego Gajocha. Gajoch wybrał dwumetrowy dół na 
wapno i gdy wychodził na wierzch. oberwał się 
brzeg. Wicśaiacy pośsieszyli nieszczęśliwemu z po- 
mocą i zawezwano pogotowie, zanim jednak ado. 
łano odkopać zasypanego, nastąpiła śmierć wsku- 
tek uduszenia. 

Przejechania automobliem. Wezoraj po południu 
nieznany automobil najechał 6 letuiego Stefana 
Mańkowskiego na ul. Warszawskiej. Odrzucony na 
bruk. chłopiec doznał dotkliwych ran. 

Staraniem stowarzyszenia personalu pomocnicze- 
go drukarskiego cdbędzia mię w sobotę 4 paździer- 
nika w sali Związku staw. zob. (Dunajewskiego 5) 
zabawa taneczna. Na program złożą wię: loterya 
fantowa. poczta i różne niespodzianki, Początek o 
godziuie 8'/a wioszór. Wstęp xa salę 80 hal. od 
csohy. 

Ambulałoryum dentystyczne Uniw. Jagiellońskie 
go, dotad Rynek 22, zostało przeniesiona x dniem 
1 października b. r. nz ulicę Garncarzky 9, I. p, 
obok „Lecznicy zwięzkowej*. Otwarcie nastąpi w 
pierwszych dniach listapada, po ukeńczeniu robót 
adaptacyjnych. 

Uniworsytał Lodowy im. A. Biloklowieza (u. Szew. 
sra 18, I. p) 

Czyteinia czasopiam otwarta wudzieunia ad 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 13-—17/a w. pu. 
łudnie i od 5-9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszedni od godziny 
5—7 wieczorem. 

Repertuar toatra mia|skiago. 

Czwartek „Bajka o wilku”. 

Piątek: „Aglawena Selyzetta". 

Sobota: -Piękna żonka”. 
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Nowiny lwowskie. 


Stan rektora Małeckiego od tygodnia znacznie 
się polepsza; jest hex gorączki, wat:je i przecha- 
dza się po pokojm. Akcya serca jest coraz lepsza; 
a katastrofie obecnie mówić nię można, o ile nie 
zaidzie jaka niespodziewana komnlikacya. 

Dwaj uczniowie oskarżeni o rabunek. Rozprawa 
przeciw Załużnemu i Podhoreckiemu zakończyła 
się zasądzeniem pierwszego na 3 lata ciężkiego 
wiesiania ; drogi został uwolniony. 

W sprawle napadu na pocląg pod Sichowem o- 
deasły już akta do tutejszej prokuratoryi państwa. 
Śledztwo ustaliło, że w napadzie brało udział 5 
bandytów, najprawdopodobniej z Królestwa Pol- 
skiego, co stwierdza szczególny akcent ich mowy, 
zauważomy przez świadków zajścia, jak i fakt, że 
na miejscu napadu znaleziono łuskę naboju z pi- 
stoletu Mausera. Konfrontacya świadków z uwię- 
zionymi w Tarnowie bandytami, a w szczególno- 
ści ze wspólnikiem Wasińskiego, Michulskim, oba. 
liła prrypuszczenia, jakoby ujęto w mim którego- 
kolwiek ze sprawców napadu pod Sichewem, Pa- 
leog Jarosławski zostanie prawdopodobnie wypu- 
szczony z więzienia. 


Repertuar teatru miejskiego. 
Piątek: „Miliarderzy”*. 


Z WY Z TT A TP 


Katastrofalna gospodarka rosyjska na kolel war- 
szawsko-wledeńskiej (20 osób rannych). Nie 
notowaliśmy wszystkich drobniejszych zderzeń na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, których ostatnimi 
daiami było parę... Wypadki kolejowe na tej linii 
stają się czemś skandalicznem — stają się obra- 
zem xupełnago rozprzężenia, odkąd kolej owa 
przeszła w ręce rządu, odkąd fachowy personal 
dawny zaczęto maltretować i wyrzucać, sprowa- 
dzając na jego miejsca ludzi iście-rosyjskich, ale 
nie mających pojęcia o służbie, zwłaszcza przy tak 
natężonym ruchu, jaki tn panuje. 

Przytoczony poniżej opis świeżej katastrofy w 
Łazach daje obraz owego bezhołowia. 

Oto co piszą z Ząbkowic pod datą 30 wrze- 
śnia: 

Stacya kolei warszawsko wiedeńskiej Ząbkowice 
dziś o godz. 1 m. 50 po północy wyprawiła po- 
ciąg towarowy Nr. 214 w kierunku Warszawy. 
Gdy pociąg ten wieżdżał na stacyę Łazy, zepsuła 
się lokomotywa i pociąg stanął na linii. Następnie 
stacya Ząbkowice, nie mając wiadomości ze stacyi 
Łazy o przybyciu pociągu towarowego Nr. 214, 
wysłała (wbrew przepisom) w kierunku do War- 
szawy pociąg osobowy Nr. 20 (przychodzący do 

i Warszawy o godz. 8 m. 54 rano), Pomimo, że 
semafor był zamknięty, pociąg osobowy wjechał 
na stacyę Łazy i uderzył w ostatnie wagony sto- 
jącego na linii peronowej pociągu towarowego. 
Ponieważ na plancie w tem miejscu pociągi pod- 
jeżdźeją nisco pod górę, siła uderzenia uległa pe- 
wnemu osłabieniu, ale mimo to była tak znaczna, 
że lokomotywa rozbiła trzy końcowe wagony (wę- 
glarki) z pociągu towarowego. W pociągu osobo- 
wym uległy zdruzgotaniu trzy wagony towarowe 
z bagażem i wysłanymi za pośpiesznym frachtem 
towarami, oraz wagon klasy HI, 

Dokładną l'czbę ranaych i poszkodowanych tru- 
dno było na razie ustalić. Przedewszystkiem udzie. 
lono pierwszej pomocy trzem konduktorom, którzy 
doznali poważnych obrażeń. * 

Z podróżnych jeden uległ złamaniu nogi, drugi 
pęxnięcin kilku żebsr. Ponadto 15 036b z pośród 
podróżnych zażądało pomocy lekarskiej wskutek 
potłuczenia lub lżejszych obrażeń. 


Ze świata. 


Śmlerć wynalazcy anglalskiego. Z Londynu do” 
noszą: Na posiedzeniu „Dizel Engiz Company“ 
prozydent Ellis zawiadomił, że dr Dizel zniknął 
w tajemniczy sposób, Przez kilka dni był w Gan- 
dawie, poczam na parowcu „Dresden“ wyjechał 
do Avgli. O godz. 10 udał się do kabiny, gdzie 
go jednak na drugi dzień już nie znaleziono. Przy- 
puszczają, że wpadł do morza. Jest to wielką stratą 
dla towzrzystwa i oświaty. 

15-letni morderca. W miejscowości Briac (Fran- 
cyz) 15 letni chłopak, który służył u włościanina 

| Mabit, po sprzeczce z chlebodawcą, zabił jego, te- 
| goś żonę, troje dzieci, matke włościanina, oraz słn- 
|Ma M TOWA EOE E WALEC EE, 


PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR- : 
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
YI SOC-DEM, pop REDAKCYĄ DORY KŁUSZYŃSKIEJ 
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żącą. Mordercę aresztowano. Złożył on obszerne 
zeznania. 


Ë. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje ij naj- 
muje — fortepiany, pianina, karmonie i pianole— 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane =- za 
gotówkę ! na spłaty - bez zaliczki. 


Morderstwo w księgarni 
Gebethnera. 


Kraków, 2 października. 

Śledztwo władz sądowo-policyjnych do środy 
wieczora nie dały wyniku. Zbrodniarze są nie- 
znani, Mnożą się podejrzenia, domysły, w grę 
wchodzą coraz nowe nazwiska i ludzie, jedna- 
kowoż bezskutecznie. Każdy drobny szczegół, 
który rzekomo prowadzi na ślad morderców, 
urasta do niezmiernej wagi po to, by wkrótce 
ranąć w niepamięć. Wprawdzie pewien dzien- 
nik brukowy wykrył już morderców i podał ich 
nazwiska do wiadomości publicznej, policya mi- 
mo tego dotychczas sprawców nie zna... Przy- 
trzymała ona istotnie kilka osób, na które ja- 
kiś cień niejasny padał lub mimowolny zbieg 
okoliczności łączył je ze sprawą wykrycia mor- 
derców, atoli przesłuchanie nie jest jeszcze are- 
sztowaniem. 

Zainteresowanie się publiczności morderstwem 
jest ogromne. Przed domem, gdzie dokonano 
zbrodni, przez cały dzień gromadziły się tłumy 
ludzi. Zwłaszcza podczas tropienia psa policyj- 
nego panował tam niebywały tłok. 


Rezultaty śledztwa. 


Stwierdzono ponad wątpliwość, że mordu do- 
konało dwóch, a może więcej mężczyzn. Pomię- 
dzy godziną ósmą a dziewiątą wieczorem. Mo. 
tyw znany: rabunek. Pozostaje jeszcze jedna — 
prócz wykrycia sprawców — zagadka, miano- 
wicie, w jaki sposób dostali się oni do wnętrza 
pokoju. Wszelkie bowiem domysły pozostaną tu, 
zdaje się tylko kombinacyą, równie wartościo- 
wą, jak inne. Teraz bezpośrednia kwestya sa- 
mego morderstwa. Władze śledcze tak ją sobie 
przedstawiają: Swiszczowski, wszedłszy do po- 
koju w paltocie i kapeluszu twardym, zapalił 
małą świeczkę łojową, leżącą na stole, aby na- 
stępnie zapalić Światło elektryczne i wziąć się 
do pracy. W tej chwili modercy poczęli dzia- 
łać: jakiemś tępem narzędziem zadali mu dwie 
duże rany na głowie z tyłu, jedną ciętą na 
czole nad lewem okiem narzędziem ostrem w 
rodzaju tasaka i kilka tłuczonych. Nieszczęśliwy 
próbował się bronić, szamocząc się z przeci- 
wnikami. Wówczas wydał też rozpaczliwy krzyk, 
słyszany przez mieszkańców. Mordercy znaleźli 
na to Środek: zakneblowali mu usta jakąś chu- 
stką, sznurek zacisnęli dokoła szyi i udusili go. 
Dokonawszy morderstwa, spełnili najtrudniejsze, 
lecz nie główne swe zadanie. Chodziło im prze- 
cież o pieniądza. Przeszukując kieszenie ofiary, 
znaleźli w portfelu kilkaset koron i klucze do 
kasy, która znajduje się w dalszych ubikacyach. 
Otworzyli więc ją, podważywszy drzwiczki że- 
lazną sztabą i zabrali z tresoru gotówką 8000 
koron, 15 rubli, oraz 200 marek. 

Gotówka, zabrana z kasy, była w bankno- 
tach. Marek pocztowych, wartości kilkuset ko- 
ron, nie wzięli. Po opróżnieniu kasy, klucze zo- 
stawili w tresorze. Czynność ich, już była na 
tem skończona, ohydny cel dopiśty. Na miejscu 
pozostawili sztabę żelazną, właściwe zaś narzę- 
dzia zabrali z sobą. Wyszli, nie zatrzymywani 
przez nikogo, nie podejrzywani o nic. Cała ich 
„akcya* nie trwała dłużej — jak sądzi policya 
— niż 20 do 30 minut. Około godziny 9 byli 
już na ulicy. 

Policya pracuje nad stwierdzeniem rysopisów 
dwóch młodych mężczyzn w jasnych zarzut- 
kach, którzy w krytycznym czasie kręcili się 
po sieni. 


Ślady zbrodniarzy. 

Kemisya sądowo-policyjna znalazła wczoraj 
sześć krwawych śladów, pozostałych po zbro- 
dniarzach. Dwa, małe, znajdują się na książ- 
kach, reszta zaś na drzwiach zewnętrznych i 
wewnętrznych, oraz na kasie. Ślad na drzwiach 
zewnętrznych, od sieni jest znaczny, a pocho- 
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dzi prawdopodobnie od WIEZY i riia ia lub końca za- 
rzutki, umaczanych przypadkowo w kałuży krwi, 
która dokoła zwłok się zgromadziła. Wogóle, 
podkreślić trzeba, że zbrodniarze musieli być bar- 
dzo pokrwawieni, jak przypuszczają kierujący 
śledztwem. Wśród śladów, jakie pozostawili, 
znajduje się też wyraźny, odcisk krwawy palca 
jednego z morderców. Wszystkie je wczoraj 
przed południem utrwalono zapomocą zdjęć 
daktyloskopicznych. 
Po wykryciu morderstwa. 

Pan Pol.Doliński, nauczyciel tańca, zamie- 
szkały na I piętrze tuż nad lokalem, w którym 
rozegrała się krwawa zbrodnia, był pierwszym 
— po żonie zabitego, służącej i dozorcy domu 
— który dowiedział się o zbrodni i zawiadomił 
o niej policyę 

Pan Doliński rzecz tę tak przedstawił nasze- 
mu sprawozdawcy : 

Około godz. 1145 w nocy usłyszałem jakieś 
krzyki, jakiś niepokój, o których sądziłem, że 
pochodzą z podwórza. Otworzywszy okno, prze- 
konałem się, że przedostają się one nie z po- 
dwórza, lecz z sieni, Zbiegłem więc na dół. 
Widok, jaki mi się tn przedstawił, był straszny. 
Ujrzałem panią Swiszczowską, w klęczącej po- 
zycyi, nad zwłokami męża w kałuży krwi. Znam 
ją i jego oddawna. Pani Swiszczowska usiło- 
wała wyjąć knebel z ust męża i prosiła mnie 
o ratunek. Wyleciałem na ulice i — rzecz cha- 
rakterystyczna — przez jakle 10 minut donośnym 
głosem wołałom na policyanta, którego nle było 
widać. A głos — mówił p. Doliński — mam sil. 
ny, aranżuję nieraz 260 par! Dopiero po 10 
minutach zjawili się dwaj policyanci. Grupa 
młodzieńców, stojąca koło odwachu, na wieść 
o morderstwie wbiegła do sieni. Pomiędzy ni- 
mi byli trzej medycy i ci przyszli p. Swiszczow- 
skiej z pomocą, odkneblowując usta jej mężo- 
wi, o co prosiła. 

Opowiadania p. Świszczowskiej. 

Żona zabitego w rozmowie z p. Dolińskim, 
rzekła, iż zaniepokojona nieobecnością męża, 
wyszła z domu wraz ze służącą, udając się do 
księgarni w Rynku. Gdy stróż otworzył bramę, 
spytała go: 

— Czy jest kto w biurze? 

— Panowie wyszli, jak zwykle — usłyszała. 

Weszła jednak do sieni. Drzwi do księgarni 
były otwarte. Pomimo ciemności, p. Świszczow- 
ska bez wahania przekroczyła progi i zaraz się 
w pokoju potknęła, padając na posadzkę. 

— To szmaty są tu porozrzucane, dlategom 
upadła — ozwała się do dozorcy. — Proszę 
zbliżyć się z lampą. 

Dozorca poświecił. 

— Mój mąż zabity ! 

Nie postradała jednak spokoju. Podniosła 
głowę nieszczęśliwego do góry, usiłując odkne- 
blować mu usta. 

Różne sposoby śledztwa... 

Tyle mi pani Świszezowska opowiedziała — 
mówił p. Doliński — resztę widziałem. Widzia- 
łem, jak gromada ludzi weszła do pokoju: 
wchodził, wychodził — kto chciał. Poruszano 
przedmioty na stole. Pornszano książki. Jestem 
latkiem w tych sprawach, ale wiem, że tero 
chyba być nie powinno i to śledztwa nie uła. 
twia. Przez cały Czas nikt z władzy mnie się 
o nie nie zapytał, dopiero dziś nadkomisarz 
Krapiński informował się u mnie, czy ktoś, po- 
dobny do owych młodych mężczyzn, których 
wieczorem widziano w sieni, nie uczęszcza do 

mnie na lekcye. 

Zdaniem współpracowników ofiary — mówił 
dalej — zbrodni dokonali ludzie, doskonałe o- 
beznani z czasem i rozkładem pracy p. Świ- 
szczowskiego ; ludzie, wiedzący, iż p. Świszczow- 
ski ma przy sobie lub też już poprzednio przy- 
gotował w kasie znaczniejszą sumę na miesię- 
czne wypłaty, — ktoś, co doskonale zna też roz- 
kład księgarni. 

Na zapytanie naszego sprawozdawcy, jak się 
zachowywała pani Świszczowska i dzieci wobec | 
strasznego ciosu, który padł na nich — p. Do- 
liński odpowiedział: 


| 


— Pani Świszczowska była zupełnie spokoj- i 
na. Tak samo dwaj starsi synowie. Zgon ojca 
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po największe wrażenie na starszej córce. 
Musiano ją odesłać do domu, tak była zdener- 
wowana i zrozpaczona. Ale i spokój pierwszych 
był pozorny. To można było widzieć. 
Co mówi długoletni przyjaciel zabitego? 


Jeden z długoletnich przyjaciół p. Świszczow- 
skiego udzielił naszemu sprawozdawcy kilka 
szczegółów z życia i stosunków ofiary zbrodni. 
Są one następujące: 

Zmarły jest właścicielem kamienicy przy ul. 
Krupniczej pod 1. 19. Tam też mieszkał. Sto- 
sunki jego finansowe były korzystne. Prócz kie- 
rownictwa księgarnią, był jej cichym wspólni- 
kiem. 

Przed kilkoma tygodniami żona jego wyje- 
żdżała do Warszawy celem zupełnego uregulo- 
wania kwestyi finansowej. Ożenił się z p. Zofią 
Gebethner i dla niej też zmienił wyznanie, prze- 
chodząc na protestantyzm. Pomimo tego święcił 
wszystkie święta, jak dawniej. Odznaczał się 
niezwykłą prawością. Życie jego było tak re- 
gularne i jednostajne, jak chód zegarka. Od 
dłuższego czasu chorował na astmę i wyjeżdżał 
do Abbazyi. I w tym roku odwiedził ją w mie- 
siącach letnich. Dażo bardzo łożył na wykształ- 
cenie dzieci, zwłaszcza synów. Najstarszy syn 
jest uczniem VII. klasy gimnazyalnej, średni 
uczy się w szkole realnej, najmłodszy zaś w po- 
spolitej, Z córek starsza, mająca lat około 18, 
kształci się w muzyce. 

Występy psa policyjnego. 

Jeszcze w nocy dyrekcya policyi telegraficznie 
zażądała sprowadzenia z Polskiej Ostrawy psa po- 
licyjnege ; przybył on jednak dopiero po południu. 

Pies ten, mający 4 lata, pochodzi x rasy „Do» 
berman“, a nazywa się „Prinz“ i wykrył podobno 
kilka morderstw. Dziś przedstawia on wartość 5 
tysięcy koron. Przywiózł go w automobilu wach- 
mistrz tamtejszej żandarmeryi, pan Salzer. Prze- 
stczeń 176 kilometrów, jaka dzieli Polską Ostrawę 
od Krakowa, przebyto w 4 godzinach. 

Około godziny 4 po południu wprowadzono na 
smyczy „Prinza* do pokoju, gdzie leżały zwłoki. 
Obwąchawszy je, pies szybko, truchtem, biedz po- 
czął wzdłuż maru Rynku linii E-F i zatrzymał się 
na rogu ulicy Wiślnej, następnie zaś zawrócił na 
miejsce zbrodni. Poprowadził go żandarm po raz 
drugi, a wynik był ten sam, co poprzednio. Za 
trzecim razem pies obwąchał ślady na kasie i wy- 
leciawszy na ulicę, nie zatrzymał się jnż na rogu 
ulicy Wiślnej, lecz udał się w ulicę Anny. Ta 
wszedł do pierwszej kamienicy. minął podwórzec 
i tylnymi schodami wbiegł na I. piętro, zatrzymu- 
jąc Bię 

przed drzwiami kuchni kawiarni „Sacosyl*, 

gdzie zaszczekał (dowód, że zgubił ślad). Inspektor 
policyi Karez otworzył drzwi, wszedł do środka — 
pies za nim. I tu się zatrzymał. Za czwartym ra- 
zem znowu przebiegł bez żadnego wahania tę sa- 
mą drogę i znowu zaprowadził agentów do kuchni 
„Secesyi*, a następnie wszedł do lodowni. Stąd 
wrócił napowrót na miejsce zbrodni i już go wię- 
cej nie używano. 

Rezultat użycia psa do wytropienia morderców 
zawiódł, jak widzimy. Tłómaczą to tem, że na 
asfalcie, którym wyłożony jest chodnik w tej czę. 
ści Rynku, trudniej psu odnaleźć ślady, niż na ka- 
mieniu. 

Węszeniom psa przypatrywała się taka masa 
ludzi, iż musiano utworzyć kordon policyjny z kil- 
kudziesięcia żołnierzy, gdyż w obu pierwszych 
Produkcyach psa cały tłum pędem puścił się za 
nia, 


Odwiszienie zwłok ofiary do zakładu medycyny 
sądowej 
nastąpiło o godzinie 5. Na krótko przedtem przy- 
były obie córki z matką i braćmi. W chwili, gdy 
w prostej, vbitej naprędce z desek trumnie nie- 
siono przez eń nieszczęśliwego człowieka, dzieci 
jego uklękły... 
informacj: dyrektora pollcyl, Flatau'a. 

Dziś rano o %dz. 9 dyrektor policyi krakow- 
skiej, radca dwor Flatau przyjął sprawodzdaw- 
ców dziennikarskić; į udzielił im informacyi o 
dotychczasowym prząbjegu śledztwa i jego kie- 
runku. 

Wedle niego, sprawów szukać im SOP E poza 


DEEA e © ARM. W N A 1. A RE 0 e e TT r ATAOE ESA AE arr - R 


5 


kordonem rosyjskim. Są pewne ślady, które na 
to wskazują. W tym też kierunku policya głó- 
wnie pracuje. Nie zaniedbuje atoli śledztwa lo- 
kalnego. Za kilka godzin będą już znane defi- 
nitywne wyniki. 

Dyrekcya wyznacza 

1000 koron nagrody 

za ujęcie sprawców lub dostarczenie wskazó- 
wek, na podstawie których możnaby ich are- 
sztować. 

Dyrektor Flatau zapewnił, że „policya uczy- 
niła wszystko, co mogła, byle ująć zbrodniarzy. 


Kierownik Śledztwa, nadkomisarz Krupiński 


oświadczył, że wkrótce sprawa się wyjaśni. Zbro- 
dniarze, o ile nie uszli za granicę, będą ujęci. 

Pozostawiony drążek żelazny 
przez sprawców na miejscu czynu ma około pół 
metra długości, jest okrągły. Jeden jego koniec 
jest ostry, drugi ma zakończenie lekko wygięte, 
spłaszczone, niby rączkę i służy do przebijania 
blachy, a używają go włamywacze. 

Sekcya zwłok zabitego 

odbyła się dziś przed południem w zakładzie me- 
dycyny sądowej. Wzięli w niej udział: prof. Ho- 
roszkiewiez, dr Janikowski i sędzia śledczy dr 
Neusser. 


* 
- 


P. Stefan Górski, inkasent gazowni miej- 
skiej, prosi nas o zaznaczenie. że podana przez 
„Kutyer ilustrowany" wiadomość o jego areszto- 
waniu jest nieprawdziwą. Został on tylko jako 
właściciel „jasnego paltota” zaproszony na poli. 
cyę, gdzie natychmiast bez przesłuchania zwol- 
niono go. 


TELEGRAMY 


z dnia 2 pażdziernika. 
Zwołanie Izby posłów. 


Wiedeń. Prezydent Izby rozesłał do posłów 
zaproszenia na posiedzenie Izby, które się od- 
będzie 21 bm. Na porządku dziennym: dalszy 
ciąg dyskusyi szczegółowej nad planem finan- 
sowym, 


Delegacya. 

Budapeszt. Hr. Tisza oświadczył dziennikarzom, 
że secya delegacyjna prawdopodobnie rozpocznie 
sig x końcem października lub począt- 
kiem listopada. 

Ugoda czesko: niemiecka. 

Wiedeń. (Tel, wł.). W przyszłym tygodniu hr. 
Stürgkh zacznie rokowania z przywódcami cze- 
skimi i niemieckimi o podjęcie układów ugodo- 
wych. 

Pogłoski o dymisy! Hochenburgera. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj rozeszła się po- 
głoska o dymisyi ministra sprawiedliwości Ho- 
chenburgera. „Dautschbóhmische Korresp.* po- 
głoskę tę zaprzecza. 

Katastrofa kolejowa. 

Bonn. Na linii Kolonia:Bonn pociąg pospie- 
szny z całą szybkością przejeżdżał przez stacyę 
Bonn Ellerstrasse tak, że kilka wagonów się 
wywróciło. Jedna osoba zabita, 12 rannych x 
tych 3 ciężko. Konduktor tłómaczy się tem, że 
podczas drogi nagle zemdlał i dlatego nie mógł 
zahamować pociągu. 


Mobilizacya w Grecyi. 


Ałony. Rozkaz ministerstwa powołuje roczni- 
ki rezerwy 1900/1906. Departamenty, do któ- 
rych należy obrona kraju, wydały wszystkie po- 
trzebne zarządzenia, których wymaga stanowi- 
sro Grecyi. 


Palcie tylko tutki i bibułki 


„Praca. 
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Z DNIA. 
Odlot ptaków galicyjskich. 


— Wy dokąd? 

— Do Ameryki. A wy? 

— Też. Trudno, trzeba! 

I długim szeregiem odlatuje pstre, nędzne pta- 
ctwo galicyjskie. Pierzcha masami, całą gromadą, 
ciągnie, jsk stado żórawi. Poczekalnie dworców są 
niemi zapełnione. Znużeni przebytą drogą, siedzą 
na ławach lub leżą na kamiennej posadzce, śniąc 
o tym złotym, jasnym brzegu, gdzie ich niosą nie- 
dola i głód, Czuwają nad niemi byena agent emi- 
gracyjny i zsgent policyjny. Niejednemu z nich 
ostatni obetnie skrzydło na miejcu.. A pierwszy 
znowu uczyni to w drodze... Na złotym, jasnym 
brzegu już czyhsją na nich inni, skorzy do zdzie- 
rania piór. Legion oszustów, polujących na twoją 
naiwność, ptaku galicyjski, zastępy żdzierców i wy- 
zyskiwaczy. 

Kto nie chce, ten cię skubnie, ptakul 

Niejeden z nich jeszcze nigdy nie widział mia. 
sta, nie przekroczył granicy swego powiatu. Teraz 
odlatuje za ocean, znajdzie się w milionowych 
środowiskach, Niejeden czytać nie umie i pisać, 
Usłyszy tam obcy język, ujrzy obce xwyczaje. 
Niejeden marzy o złotym, jasnym brzegu, jak o 
raju. A tam czekają na niego plantatorzy różni, 
czekają rzeźnie chicagoskie, czeka klimat zabój 
czy w niektórych Stanach, wyzysk bez litości, cza- 
sem — śmierć głodowa. 

Jeszcze nigdy, w żadnym roku, nie było tak 
masowego odlotu, jak w tym — roku nędzy, wy- 
lewów i nieurodzaju. Z samych popisowych, prze- 
trzymanych przez policyę, mogłoby powstać kilka 
wsi. Lecz czy długie palce policyi wstrzymają tę 
falę? Silniejszą od ustawy jest nędza, potężniejsze 
pragnienie życia i chleba. A im w rodzimej klatce 
ciasno. Duszą się i żyć nie mogą. Więc odlatnją, 
zwłaszcza teraz, gdy słonko krwawo wstaje, a prze- 
mikliwy wiatr zapowiada bliską zimę, 

Zbiły się w gromadę, wyszły na ulicę i oglą- 
dają ruch miastowy, oczekując pociągu. Nie zwraca 
się na nie uwagi, bośmy już do tych widoków 
przywykli. Setny może przechodzień pomyśli o 
nich mimochodem. 

Gdyby jednak zajrzeć do wnętrza duszy tych 
ptaków? Ile tam bólu, obawy. 

Biedny ptaku galicyjski! Kiedyż przestaniesz być 
żerem, padliną i ofiarą oceanów i oszustów, skwaru 
słońca południowego i wyzyskiwaczy, kiedyż krew 
twoja, pot i łzy przestaną lać się szeroką strugą 
po różnych częściach świata, jak krople deszczu! 

Biedny, biedny ptaku galicyjski! Jakże tęsknić 
będzie za tobą i ksiądz pleban, i pan ze dwora, i 
egzekutor podatkowy i członkowie komisyi woj. 
skowej! Czemu odlatnjesz tych, co tak na twe 
piórka zważali! 


Biedny ptakn! tk. 


Listy z kraju. 


„Przemyśl, 30 września. 


Epilog sprawy Żełak contra Pruszyński. — Asystent ma- 
gistratu akwizytorem zarejestrowanej Kasy chorych. — 
Komitet ratunkowy dla powodzian. — Z teatru polskiego. 


Znana czytelnikom naszego pisma afera, w któ. 
rej główną rolę odgrywał profesor gimnazyalny p. 
Żelak przeciw swemu koledze prof. Pruszyńskie- 
mu, skończyła się kompromitacyą Żslaka. Wsku- 
tek donosów p. Żelaka zjechał do Przemyśla de 
legat Rady szkolnej krajowej i po zbadaniu zarzu- 
tów doszedł do przekonania, że zarzuty są wyssa- 
ne z palca. 

W mieś ie naszem istnieje anchotnicza instytu- 
cya pod nazwą: „Zarejestrowana Kasa dla cho- 
rych“. Kasa ta, będąca urągowiskiem ubezpiecze- 
niowych instytucyj, cieszy się specyałnymi wzglę- 
dami tych pracodawców, którzy majątki przepisali 
na żony i z tego tytułu są nieściągalni. Aby pod- 
reparować fundusze tej instytucyj, puścił się na 
bezinteresowną (?) agitacyę werbowania dla niej 
aktywnych przedsiębiorców asystent mzgietratu, p. 


Piątek 3 października 1913 


Fr. Ekiert. Obchodzi on poważniejszych przedsię- 
biorców i namawia tychże, aby swój personal z 
powiatówki wymeldowali, a do zarejestrowanej za- 
meldowali. Agitacya jednak p. Ekierta nie znala- 
zła jakcś posłuchu u pracodawców i p. Ebiert po- 
wrócił x niczem. Niech p. Ekiert lepiej siedzi ci- 
cho i niech nie gryzie dynamitu, bo może nastą- 
pić wybuch, który w czasie największego rozma- 
chu jego „patryotycznej” agitacyi wymelduje go ze 
skorowidzu urzędniczego... 

Za staraniem posła tow. dra Liebermana odbyło 
się 25 b. m. poufne zebranie mieszkańców miasta 
i okolicy, dotkniętych klęskami powodzi. Zebranie, 
na które przyszła pokaźaa ilość obywateli, odbyło 
się w sali Domu Robotniezego. Zajmująca dysku- 
sya na tem zebraniu ujawniła całą tragedyę, jaką 
przeżyli Przemyślanie, w bliskości koryta Sanu 
zamieszkali. Wezbrań Sanu było 13, z tych 6 były 
katastrofalne. Dzielnica Błonie, gmina Pobrzeże i 
Wilcze najwięcej ucierpiały. Rozmiar katastrofy 
wyobrazić sobie można faktem, że z powodu we- 
zbrań Sanu domy w okolicach, o których mowa, 
aż po czubki dachów stały w wodzie. Realnej po- 
mocy dotkniętym klęską nie udzielono. Wójt Wil. 
cza Federowicz Kpił sobie formalnie z nieszcześli- 
wych: „Niech się zawołoki i dziady potopią, ezczo 
mene to obchodyt!* Żądaniu spisania szkód i u 
dzielenia odazzodowania komisya rządowa odmó- 
wiła, podając powód, że formularzy drukowanych 
na to nie posiada. Główną przyczyną nieszczęść 
jest miejski kanał, którym z powoda wezbrań wo. 
da dostaje się do domów, poczem zalewa całą o- 
kolicę. Na domiar złego, usypany nad brzegiem 
Sanu, dcść prymitywny wał ziemny, który czę 
śiiowo chronił Wileze i Pobrzeże od wylewów, 
wojskowość z jakichś tajemniczych względów stra- 
tegicznych przekopała, robiąc tem samem szeroką 
odnogę dla rozszalałych wód Sanu. Przedmieście 
Błonie mogłoby w części uniknąć klęski, gdyby 
urząd regulacyi Sanu nadbrzeżną wiklinę, która 
od lat stoi nmiewycięta, odpowiednie przetrzebił. 
Olbrzymi las wikliny rośnie nad brzegiem Sanu i 
wypełnia kotlinę, której pojemność byłaby większą 
i woda nie przelewałaby się przez gościniec, zale- 
wając mieszkania ubogiej ludności. Na zebraniu 
wybrano komitet ratankowy, którego celem bę- 
dzie zebranie szczegółowego materyału wyrządzo- 
nych szkód i wywalezenia u rządu środków za- 
radezych przeciw przyszłym klęskom powodzi. — 
Tow. poseł Lieberman przyrzekł energiczną po- 
moc, aby żądania, wyrażone na zebraniu, przy” 
niosły rezultaty, 

Jak donitśliśmy w poprzedniej korespondencyi, 
teatr polski w Przemyślu „rozpoczął swą działal- 
ność „Wystawiono „ Wesele“ „Wyspiańskiego, „Sam 
sona i Dalilę*, „Mieszeran* , „W małym domku“, 

„Dyabła i kareczmarkę*, które zrobiły tej instytu 
cyi zasłużoną sławę. Okazało się, że zespół arty- 
stów i artystek jest znakomity, że ludzie ci, na 
których przypada po 3 premiery w tygodniu, pra- 
cują w zrozumieniu swego zadania ideowo, a naj 
większy sukces z tego ten, że publiczoość widzi 
na scenie naprawdę artystów, a nie dyletancką 
zbieraninę. Na pierwszy plan wybijają się tu pp. 
Łącka, Heleński, Horski, Rychter. P. Cudnowski, 
jako kierownik artystyczny, objawia wielką zapo 
biegliwcść i energię. 


| > 


Strejki w Anglii i Irlandyl. 


Obecnie Anglia wraz z Irlandyą przeżywa okres 
obfitych strejków. Pisma piszą o „dalszym ciągu 
wielkiego ruchu strejkowego z ostatnich 2 lat". 

W Manchesterze strejkuje 6000 robotników do- 
kowycb, którzy wystąpili do walki o podniesenie 
płacy, jakkolwiek tylko mała część jest zorganizo- 
wana. Dalej 4000 górników strejkuje w oładnio- 
wej Walii, żądając usun'ęcia policyanta, kóry obra- 
ził żonę jednego z robotników. I t. d. 

Takich strejków jest bardzo dużo Do cieka- 
wszych należy strejk londyńskich furmanów 
omnibusowych, spowodowanytóm, że zarząd 
usunął tych furmanów i konduktrów, którzy no. 
sili publicznie odznaki swego zviązku. Ponieważ 
900/, farmanów i konduktorów — to ludzie zor- 
ganizowani, więc zwycięstwo odnieśli bez wielkich 
wysiłków. 

Rozpoczął się także ruch wśród pocztoweów. 
Wprawdzie wk e ta a niema, lecz pocztowcy 
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zmienili już swe poprzednie zapatrywania, nie- 
przychylne strejkowi i przygotowują się do po- 
ważnej walki. Jednogłośnie uchwalono połączyć 
związki urzędników telegraficznych i pocztowych 
Pocztowey żądają podwyższenia pensyi, zaś rząd 
daje kamień zamiast chleba. Komisya rządowa 
zgadza się na podwyższenie, lecz to podwyższenie, 
gdyby równomiernie zostało podzielone, podnio- 
słoby pensye w okresie lat 10 o pół penny za go- 
dzinę. Urzędnicy odrzucili tę propozycyę, jako 
zwykłe kpiny. Wrzenie w ich szeregach przybiera 
coraz większe rozmiary. 

W Dublinie w dalszym ciągu trwa znany 
już naszym czytelnikom lokaut, spowodowany 
walką przedsiębiorców przeciw wpływowemu 
irlandzkiemu związkowi robotników transporto- 
wych. Zlokautowanych jest 13000. W Anglii lo- 
kaut dubliński wywołał szereg strejków z sympa- 
tyi; w Liverpoolu i Birminghamie kolejarze nie 
chcieli przenosić towarów, które idą m Dublina, 
nazywając te towary „nieczystymi* lub „zarażo- 
nymi*, 

Kongres angielskich związków zawodowych w 
Dellanchesterze, jak wiadomo, wyraził swe sympa- 
tye Btrejznjącym irlandzkim robotnikom i wysłał 
delegacyę do Dublina. Ta angielska delegacya zba- 
dała stosunki i przyszła do wniosku, że istotnie 
irlandzki związek transportowy dużo robił i prze- 
prowadził podniesienie płacy w wielu zawodach i 
zakładach. Delegacya angielska potrafiła, nie ba- 
cząc na liczne przeszkody, urządzić przy pomocy 
irlandzkiej organizacyi olbrzymi mityng, w którym 
brało udział blisko 40 tysięcy ludzi. 

Na skutek sprawozdania tej delegacyi, postano- 
wił komitet parlamentarny angielskiego kongresu 
zawodowego udzielić pomocy złokautowanym ro- 
botnikom irlandzkim. To miało doniosły skutek. 
Twardsi przedsiębiorcy dublińscy odrazu zgodzili 
się na pertraktacye i przyjęli pośrednictwo nad- 
burmistrza dablińskiego. 

Zlokautowanym [Irlandezykom przyszły z po- 
mocą także angielskie stowarzyszenia spółdzielcze. 
Za 5 tysięcy funtów (125 tysięcy koron) wysłano 
towarów do Irlandyi w 60 tysiącach pakietach. Na- 
turalnie te towary (Środki spożywcze) były przy- 
jęte przez głodujących robotników dablińskich 
z wielką radością. Odgrywały się wzruszające 
sceny. 

Anglicy przyszli z pomocą, stawiając jednak pe- 
wne warunki. Wskazują mianowicie w swej rezo- 
lueyi na konieczność zjednoczenia ruchu zawodo- 
wego w Anglii i Irlandyi, gdyż wszelki „prowin- 
cyonalizm* i „sekciarstwo* tylko szkodzą ruchowi 
robotniczemu. Należy zważyć — aby należycie 
zrozumieć tę rezolucyę — iż irlandzki związek 
transportowych był niegdyś częścią angielskiego 
związku dokowców i oddzielił się w r. 1908, gdy 
nacyonalizm irlandzki był w swym największym 
rozkwicie. Obecnie podobno Irlandczycy gotowi są 
pogodzić się znown z angielskim związkiem. 


NADESŁANE. 


Z komikiem 
mydło liliowe 


nedal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pio- 
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 
niami. Po 80 h wszędzie na składzie. 
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Adwokat Dr St, ROWIŃSKI 


przeniósł swą kancelaryg do domu przy ul. Słu- 
dencklaj L. 21 (naprzeciw szkoły realnej). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Zygmunt Ludmirski 


b. lekarz kraj. szpitala św. Łazarza | św. Ludwika w Krakowie 
mieszka obacni8: 
ul. Konarskiego L. 32 (dawna Misiorowskiego), Nowa Wieś 
kłos ordynacyjne: 8—10 przed poł. i 3—5 po poł. 


Rozmaitości. 


Prasa w Chinach. Rosyjski oryentalista S. A. Po- 
lewoj napisał zajmującą książkę o peryodycznej 
prasie w Chinach. Z książki tej wynika, że Chiń- 
czycy zerwali z konserwatyzmem i że na miejscu 


WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZA- 
PROSZENIA, AFISZE I T. P SZYBKO, 
GUSTOWNIE, STARANNIE I PO MO- 
ŻLIWIE PRZYSTĘPNYCH CENACH. 
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„Niebieskiego Państwa* powstanie państwo, wzo- 
rujące się na europejskiej cywilizacyj, Rozkwit 
prasy chińskiej stoi w związku z europejskim, mi- 
mo, że dziennikarstwo jest tam znane od dawna. 
Dzisiejsze dzienniki mają wygląd zupełnie europej 
ski, wyraźny drnk, przejrzysty układ. Karykatur 
spotyka się w chińskich dziennikach bardzo wiele. 
Artykuły wstępne zajmują Się wypadkami polity- 
cznymi i pomagają czytelnikowi oryentować się 
w polityce. Telegramy, sprawy zagraniczne i kra- 
jowe opracowywane są także po europejsku, tylko 
nie bardzo jeszcze zasłegują na wiarę. Bardzo 
dużo miejsca zajmują ogłoszenia. Ogłasza się wszy- 
stko, najczęściej lekarstwa czarodziejskie, leczące 
wszystkie choroby. Do tego dołącza się zwykle 
podobiznę szczęśliwego chorego, który dzięki tym 
lekom przyszedł do Zdrowia. Dużo także jest o. 
głoszeń urzędowych, rozkładów jazdy, a wkońcu 
ogłoszeń restauracyj i teatrzyków. Chińskie dzien- 
niki nie są bardzo rozpowszechnione. Wpływowe 
pismo „Szuń tjań.szibao* ma 5000 odbiorców, ofi 
cyalny „Czżeń bao“ 3— 4000. Inne pisma mają je- 
szcze mniej abonentów. Redakcye są niepozorne, 
mieszczą się w bocznych uliczkach, pertenal re- 
dakcyjny jest nieliczny. Na czele pisma stoi wy- 
dawca (fa sin.żeń), ale pismem zarządza redaktor 
(biań czi żeń). Większe pisma mają redaktorów 
specyalaych. Odpowiedzialny jest nietylko redaktor 
odpowiedzialny (cznń biań.czi), ale także i właści- 
ciel drukarni (iń szua żeń), kierownik drukarni i 
metrampaż. Pensye redaktorów są niskie, od 150 
do 700 K, a wymaga się od nich bardzo wiele. 
Jeszcze gorsza jest położenie reporterów, którymi 
zwykle są niżsi urzędnicy, 

Skarby królów angielskich. Wiadomo, że klejnoty 
koronne królów angielskich znajdują się w Towrze, 
w starej, potężnej wieży, zwanej „Record Tower“, 
gdzie dawniej było archiwum. Oglądanie klejnotów 
koronnych jest dozwolone. Klejnoty znajdują się 
za kratą, a wśród publiczności niemało bywa agen- 
tów policyjnych. Obecnie restauruje się rezyden. 
cyę królewską, tak zwany „Buckingham palace“. 
Przy tej sposobności dowiedziała się publiczność, 
że skarbiec królewski mieści się w tym budynku, 


PIERWSZORZĘDNA 


roguerya i Perfumerya 


. Sikorskiej, kraków, Szpitalna 19. 


towadzona wyłącznie kobiecemi siłami, poleca znakomite 


dki ce © opaski hygieniczne, pasy brzuszne, 


kompletne wyprawy dla położnie. 


„TAE GRESHAM“ 


/ TWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 
| W LONDYNIE 


taje pod kontrolą rządu. austryackiego i angielskiego. De- 
Towarzystwa przy €. K. państw. Centralnej Kasie w Wie 


Koron 39,032.093—, 


yciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia 


odbytego 18 maja 1911 w Londynie. 


Ogólny dochód za rok 1910..... K 34,895.374— 
a z dniem 31 grudnia 1910 . n 2514,366.657-— 

Wypłacone police LS z od 

czasu istnienia towarzystw. n 042,829.228— 


MASŁO 


r Nadwyżka z dniem 31 gd 1910 ed 10,616.240-— 


| Nadwgskę użyto: 
ypłacono ubeapieczonym jako tymcza- 
Bowy udział w zysku .. .. «-**" » 824.206— 
h dalszego podziału zysku między 
Ą ubezpieczenymi r E GE BP ŚRZ 95 6.808.941-— 
idendy i odsetki a acia w 941.642-— 
rezerwą na wypadek obniżenia 
5 la 2,041.481:— 


atepy procentowej » « + » + + + + «9 
K 10.616.240-__ 


W” Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia. 
czególnie korzystne warunki przy pokryciu polic, 


dżne abezpieczenia zezmniej- | Specyałna taryfa z rentą dia 
jęcą się płatnością polie, | wychowania slerót i inne no- 
z gwaranoyą 30/0. we kerzystne taryfy. 


í Informacye i prospekta darmo. === 


rekcya FIU dia Austryl: Wiedeń, l., Goselastrassa 1. 
by dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mające 
mieście 


jak na prowincyi, zostaną na korzy- 
warunkach przyjęte. 


DZZZ Grosham w Krakowie, Grodzka 18. 
Panna lub Pani 


l. i sympatyczna ze znajomością 'języka polskiego i nie- 
ckiego, obeznana w handlu, mogąca złożyć kaucyę K 500 
idzie. od 15 października dobrą posadę w dziale detaili- 
"ym jako sprzedawczyni u poważnej firmy w Krakowie. 
ektantki zechcą się zgłosić listownie z podaniem dotych- 
owego zatrudnienia i referencyami pod „Dział detalilozny", 
Kraków, Poste-restante. 


| MOJA Zí ŻONA 3: 


TAA RE AENZEE, 


Piatok 3 pażdziernika 1912 


w trzech parterowych salach. Sal tych strzeże cała 
armia detektywów. Są to trzy komnaty, bardzo 
obszerne. Największa ma 30 metrów długości, A 
15 metrów szerokości. Znajdują się w niej cenne 
obrazy, miniatury, stara broń, sztandary it. p. 
W drogiej sali przechowuje się książki i manu- 
skrypty, rzadkie instrumenty muzyczne, dzieła 
sztuki, drogocenne kobierce, stroje i prześliczną 
porcelanę. W trzeciej komnacie, najmniejszej i zu- 
pełnie obitej stalą, są podarunki obcych monar- 
chów. Są to klejnoty niexmiernej wartości, wyroby 
złotniczej sztuki, wygadzane drogimi kamieniami. 
Najcenniejsze klejnoty zebrała królowa Wiktorya 
z okazyi swych jubileuszów, ale najrzadsze klej. 
noty i kamienie pochodzą od cesarza Syamu, od 
„radżów* indyjskich i od cesarza abissyńskiego. 
Nad salami rozciągnęła policya ścisły dozór, a mó- 
wią, że połowa robotników, zajętych przy restau 
rowaniu pałacu, składa się z agentów. 

Nowe kopalnia dyamentów. W Bahia, w Ameryce, 
przystąpiono do systematycznego eksploatowania 
znajdujących się tam pól dyamentowych. Właści- 
wie nie są to dyamenty, ale dziwny minerał, zwa. 
ny „carbonato*, podobny Co się tyczy składu che 
micznego do dyamentu, ale niewyraźnie krystali. 
zujący się. Pierwszy raz znaleziono ten minerał 
przed 80 laty w dystrykcie Lencoes, w sercu sta- 
nu Babia. Były to brzydkie, czarne kamyki, a tylko 
bardzo ciężkie, co zwróciło na nie uwagę poszu- 
kiwaczy dyamentów. Dziś posiadacze pól dyamen- 
towych trzymają całe bataliony robotników. prze- 
szukujących grunta, a zwłaszcza zagłębienia, do 
których woda mogła stoczyć kosztowne kamienie. 
Prócz tego przepłukuje się żwir i piasek, jak w 
płuczkarniach złota. Co niedzielę odbywa się w wię- 
kszych wsiach targ na dyamentowe „carbone“, po 
szukiwane przez agentów wielkich firm. Ceny „Car: 
bone“ od czterdziestu lat bardzo się zmieniły, ale 
są wyższe od cen nieszlifowanych dyamentów. 
Zwłaszcza podskoczyły w górę, kiedy „carbone* 
zaczęto używać do świdrów. Główne rynki „car- 
bone“ znajdują się w Londynie i w Paryżu. Naj- 
piękniejszy kamień, jaki znaleziono w Bahia, był 
wielkości pięści i ważył 3200 karatów. CL PORI 


Bior o podróży Os 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECA 


FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXPORT MASŁA 
BRACI ROLNIGKICH, KRAKÓW, WIELO! WIELOPOLE E T/N. 


t każda SA 3 
I oszczędna go- % 
spodyni używa $$ 


zamiast drogiego masła zamiast drogiego masła deser. lub lub kuchennego, lepsze, zdro- 
wsze, peżyWniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze JR 


Unikum-Margarynę | 
Wszędzie de nabycia lub wprost sprowadzić można $ 


Vereinigte Margarine- u. Butterfabriken 
Wies, XVI., 


Biefenbachgasse 59. 


e akont ala 


G U M OW E == Panów i Pań 


prawdziwe francuskie dia panów I-szej jakości praw. 
chron. marka ochronna „KOLONIA jako najlepeza do- 
tychczas znana marka. 3 szt, K. 1-10, 6 szt. K. 1'90, 12 set. 
K. 8%0 z dołączeniem 42 str. zawierającoj broszury z ilustra- 
pheri Wysyła nicznacznie, bez podawania (firmy i zawartości, 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
tytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju 


I. Kukla, Praga, Poriewa Nr. 38. 
Ref, Gen paski SE 1 gainea IG © Eeh CE I Ca 


ŚWiecim 


DESEROWE 
IKU I KUCHENNE | 


7 


k "ME SP P FTP" gia a P m 


za niego wówczas 160.000 franków, dziś wartby 
był 600 000 franków. Kamienie te przechodzą całą 
skalę kolorów, od białego przez żółty ku zielone- 
mu. Z powodu dziwnego ukształtowania niezawsze 
nadają się do szlifowania, a prócz tego często msją 
skazy. 

Bosy żołnierz. W Paryżu do 21 pułku piechoty 
przyjęto razem z innymi rekrutami młodego mu- 
rzyma, Didier Sćrgeant'a, rodem z Martyniki, Czar- 
noskóry, który: z ochotą wszedł w szeregi, jedną 
tylko zaniósł prośbę do władz wojskowych: aby 
mu pozwolono nie nosić butów. To dziecię natury 
bowiem, jak się okazało, nigdy obuwia nie nosiło 
i zupełnie nie umie w niem chodzić. Zgodzono się 
na jego prośbę i obecnie murzyn odbywa boso ze 
swą kompanią marsze po 30—40 kilometrów. Po- 
nieważ skórę na nogach ma ciemnego koloru, więc 


tego braku butów u niego nawet bardzo nie znać. 
| Z oh 


Ze stowarzyszeń Í zgromadzeń. 


* Posiedzenia krakowsklego Komitetu P. P. S. D. 
odbędzie się we czwartek 2 października o godz. 
8 wieczorem w lokalu Komitetu (ulica Dunajew- 
skiego 5). 

* Staraniem miejscowe] grupy Introligałorów w 
Krakowie odbędzie się w sobotę 11 października 
wielka zabawa taneczna w pięknej sali Do- 
mu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5, Il. p. Pro- 
gram zabawy: 1. Arye z oper z akompaniamentem 
fortepiann odśpiewa p. St. Bobula. 2. Kabaret, 
urządzony przez wybitne siły sceny robotniczej. 
8. Tańce, poczta, kwiaty, loterya fantowa. Począ- 
tek zabawy o godz. 8*/a wieczór. 


Komunikaty lwowskie. 

Uroczystość ku czci Bobla. W organizacyi poli- 
tycznej Vlla, Grodecka 99, odbędzie się w piątek 
3 października uroczysty wieczór ku czci Bebla. 
Na program obchodu złożą się przemówienia tow. 
posła J. Hudeca, produkcye chóru robotniczego i 
smyczkowego kwartetu. Zagai tow. A. Hausner. 
Początek o godz. 77/2 wieczór. 
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OŚWIĘCIM. 


Kurs przygotowawczy 


BILETY 


OKRETOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONĆ 


NIECH_ŻĄDA POUCZAŃI 


BIESIADECKA 


ka Księgarnia 


do egzaminu z buchalterył pojedynczej i po- 
dwójnej amerykańskiej, oraz stenografii, 
prawa wekslowego, korespondencyi handlo- 
wej, rachunków kupieckich, bankowych itp., 
zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo- 
wie lub w Wiedniu w języku polskim i niemieckim 


rozpoczyna się 
w Zakładzie przygotowawczym 


Maurycego Schapiry 


, egzamin. nauczyciela buchalteryi 
Kraków, Starowiślna 41, parter. 


Wyżej mienionych przed- ję =W jezyku 
| miotów udzia R listownie TE 
060600000%000%6000000600000990009% 


NOWO OTWARTA 


Powszęchna i Skład ati? 
marzą ADOLF DATTELBAUM 


w Krakowie, ul. Długa L. 27 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że posiada $ 
bogato zaopatrzony Skład książek, obejmu- 
jący wszystkie działy literatury polskiej i obcej, wszy- 
stkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnych 

i spółczesnych kompozytorów. 


Wszelkie zlecenia wykonuje starannie i ZE” 


Jgzcsaiter » korespon- 
dent polsko-niemiecki po- 
szukuje wieczornego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod 1. L. 
do biura ogłoszeń — Feliksa 
Stattera, pl. WW. Swiętych 11. 


gody energiczny handlo- 
wiec z kapitałem 6000 
kor. i wyżej, wstąpi jako spól- 
nik do przedsiębiorstwa. Zgło- 
szenia pod G. E. do Działu 
inseratowego „Naprzodu“, pl. 
w. W. Świętych 11, 


gamy młynarz, a za- 
razem pracownik lin czte- 
rokanciastych i okrągłych po- 
szukuje zajęcia. Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje Kazimierz 
Warzecha, młynarz, fabryka 
cementu, p. Szczakowa. 


klep wiktualny do sprze- 

dania. Wiadomość: Kra- 
ków, Półwsie-Zwierzyniec, ul. 
Lelewela 5. 


| Re frontowy w Rynku 
gł, na I. piętrze, składa- 
jący się z dwóch, ewentualnie 
czterech pokoi, obszernych ja- 
snych i przedpokoju z dużemi 
oknami wystawowemi, nada- 
jący się na biuro, magazyn 
konfekcyjny, zakład dentysty- 
czny i t. p. zaraz tanio do 
wynajęcia. Wiadomość w biu- 
rze Niederlandzkiego Tow. u- 
bezpieczeń w Krakowie, Ry- 
nek gł. L 9, I. piętro. 


ilard Seiferta w do- 
brym stanie tanio do na- 
bycia. Rajska 8, u właściciela. 


Zdolnych 


agentów 


za stałą płacą miesięczną lub 

wysoką prowizyą do sprzeda- 

ży losów na spłaty miesięczne 

we wszystkich miastach kraju 
i zagranicą, poszukuje 


Akcyjny Bank, Reprezenta- 
cya: Kraków, Rynek gł. 9 
(Gallcya) — Z. Hirschberg. 


Poszukuję 
stałego zajęcia 


u WP. lekarzy chirurgów, w 
szpitalu, klinice lub ambula- 
toryach chirurgicznych (z prak- 
tyką w Kasie chorych, w am- 
bułatoryum chirurgicznem). 
Łaskawe zgłoszenia w Dziale 
inseratowym „Naprzodu*, Plac 
WW. Świętych 11, nr tel. 1354. 


Wzywam Pana, 


który mieniał dnia 29 wrze- 
śnia b. r. przedpołudniem trzy 
tysiączki na drobne, za które 
przez pomyłkę otrzymał 27 
sztuk setek i 30 nowych 20 
kor. banknotów, aby nadwyżkę 
kor. 300, natychmiast zwrócił, 
w przeciwnym bowiem razie 
zawiadamiam e. k. Policyę. 
KASYER 
Żivnostanska Banka. 


Zawiadomienie Teatru „Uciecha“, 

Dyrekcya Teatru zawiada- 
mia, że wszystkie dotychczaso- 
wa legitymacye zniżkowe zostają 
wycofana z oblegu | tracą swą 
ważność bezwarunkowo z dniem 
10 października. 

Osoby posiadające, na swo- 
je nazwisko opiewające legi- 
tymacye, mogą zmieniać Je na 
legitymacye nowego typu, tylko 
osobiście, w biurze Teatru (Sta- 
rowiślna 16, II. p.) codziennie 
od godz. 10—11 i od 2—4 popoł. 

Zarząd Teatru „Uatecha". 


Wielka okazya! 


Z powodu zwinięcia interesu 
zupełna wysprzedaż 
bluzek, halek- I szlafroków 
o 30"), niżej cen fabryczn. 


E. Stern, Starowiślna 71 


Stacya tramwajowa. 


Piękny lokal 
na cukiernię lub t. p. w ru- 
chliwem miejscu w Podgórzu, 
przy ul. Lwowskiej l. 24 do 
wynajęcia. — Wiadomość na 
miejscu łub u p. D. Bincera 
w Krakowie, ul. Radziwiłło- 
wska 8. B. Telefon nr. 543. 


Piątek 3 października 1913 


Rozdaje się 10.000 paczek 


bezpłatnie! 


Zwyczajny środek leczący reumatyzm we wszystkich postaciach ofiaruje sie 
obecnie publiczności zupełnie darmo | bez zapłaty tytułem próby. 


Wyleczono mnóstwo wypadków zastarzałych przez 30 i nawet 40 lat. 


Rysunek Kr 1. Zi 

Kość biodro- SER 

wa zdrowego i 
człowieka 


ma błyszczą- A i 


cy wypłęć i 
jest koleru gełębia-niebieskawego 
Patrz rys. Nr. 2, 


Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać” M. E. 
Trayser z Londynu ofiaruje każdemu tytułem próby swój środek 
przeciw reumatyzmowi na własny koszt. W tym celu rozdaje 
on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je każdej osobie po 
nadesłaniu swego adresu. M. E. Trayser sam przecierpiał wszyst- 
kie męki i zaznał boleści reumatyczne. W ciągu całego szeregu 
lat wypróbował on niezliczone mnóstwo znanych wówczas 
środków anti-reumatycznych, lecz bez najmniejszego skutku. 

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał zażywać morfinę 
i wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał on się z re- 
zygnacyą pogodzić z swoim losem. On zaczął badać powody 
i przyczyny reumatyzmu i po wielu eksperymentach udało mu 
się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełnie wyleczyła. 
Lekarstwo to wywarło taki dobroczynny wpływ na cały orga- 
nizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek .Trayser". 
Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomych i przyjaciół, którzy 
również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyłeczeni i wre- 


szcie p. Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu 
światu. Lecz zadanie to okazało się prawie niewykonalnem, w ebec tego, że prawie każdy 
już wypróbował setkę i więcej tak zwanych środków i w żaden sposób nie chciał się dać 
przekonać, że środek przeciw reumatyzmowi wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan. 
już w podstarzałym wieku, w Liverpolu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje 
lekarstwo, te on je jeszcze tym razem spróbuje, lecz wobec tego, że on 41 lat cierpiał na 
reumatyzm i przez ten czas prawie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się nie 
przekona o wartości tego środka, nie wyda on więcej grosza. Próbka została mu nadesłaną; 
on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny. Pacyent ten był zupełnie wyleczony. 
To dało p. Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie 
swoje bezpłatne próbki. Środek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu 
po 18 letnich cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i zo- 


stał zupełnie wyleczonym przez 


„Trayser”. Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskiej 


gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski w Kle- 
parowie, chorował przez 28 lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „Trayser”. 
Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkici 


cierpieniach. P. J. Konieczny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. m 


stał uratowanym od pewnej śmierci. Michał Karski w Kłono- 
wie, został zupełnie wyleczonym po 10 letnich cierpieniach, Pan 
K. Gładysiewicz (Dyrektor Archiwum) w Krakowie, cierpiał przez 
17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł 
wskutek tego środka. : 

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki zostały 
osiągnięte. Srodek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 
które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, pie- 
lęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, elektry- 
czności i tł. d, a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 lat. 
P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, która przeczyta 
niniejsze oznajmienie, albowiem życzy on sobie dać każdemu 
sposobność skorzystania z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności. 
Jest to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy i nie ulega najm- 
niejszej wątpliwości, że jest on w stanie wyleczyć reumatyzm 
wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 


ęczył się przez 11 lati zo- 


Rysunek Nr 2, 
Wygląd ko- 
ści biodrowej 
w stanie 
reumatycz= 
nym; chrząstka dotknięta jaden: 


w najbardziej uporczywych wypadkach. 


reumatyczn. przybiera żółty kolo: 


Adres p. Trayser jest następujący: 


M. E. TRAYSER, No. 168 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie. 


1 modse muterysły damskie I 
kde laca 

PROKOP SKORKOWSKY I SYA 
W KUMPOLCU, CZECHY, 


Próbki pa żądanie franka, 
dam dzrdóza amiaikowana. 


ae 


ZEFIRY 
Mod 
Nowojorska Germania 


Towarzystwo asekuracyjne na życie. 


Generatnz Dyrekcya dla Europy: Borin W. 64, Banko?str. 8, 
we własnym domu. 

Generalna roprezentacya dia Anstryi: Wiedeń, l, Słubenring 1€ 
we własnym domu, 

Dien abouzpioczeń s końcem tokn 1906 , . ,K 2- 

Sten y według biassa s końcem r, 1006 „ | 

kir a © 

Reaerwy B poptzadnich iat dia adziała w ryska „  11,720.607— ak 27 

Szczególne kerzyści 
jakie daje Nowojerska Qermenła sweim ubezpieczonym są: 


1) że udziela pierwszej dywiócndy już po upływie pierwszego 
reku abezpieczenia 


łe police po 3 latach od wystawienia są o tylo 
+ pleine, że ake ra swą wiłackią nawet gdy śmieć uber- 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa iub pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skore wniosek zawiera obj" 
tywnie fałszywe dekłaracye, 
è) że są podróże i pobyt na całej kali ziemskiej 
bez ozebnej premii, 
4) że ponosi ryuyko ubezpieczenia na wypadek wejay, PO 
wełamych pod broń bez podwyższenia promi; 
5) po 5-ch letniem ubezpieczeniu meże ubezpistzony, p373 
watęrymaniu dalszego płacenia premii, żądać: 
ay wykrupna gotówką; b) połiłeę wolną od waralkich dat 
szych premi, c) rozszerzenia połwago $ BA 
wypadek śmierci, na szereg lał; cyŻuwo Świeluzaiu 
Towarzystwa są w połiczeh tabołarycznie nwi ' 
mio cówiadcy! 


ę, natewcvas przyjanajć się A i 

liea zastaje uażematycznie w mocy na calą 

tromiewą, mede jadnałzowećż na | » 

złojeaiu dowodu matiiwnici abugpisanem i wo ga: 
pmi war z jomme w ciągu dalszy 


Pun onpa aaee 
Gonerelna ageroyo Gia Galicyi zackadałej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gieftzmena, 
Towamyckwo sawiąte chętnie stasmaki z osebami 
ironio" ada a dy odu, 


Wydzwea: łaczy Baszyństi, -— Redakter odpowiedzialny: Leem Sletełek. 


/ Amtmid czeiadnik tapi- 
cerski znajdzie zatrudnie- 
nie w pracowni tapicerskiej 
F. Karlińskiego, Kraków, pl. 
Matejki L. 8. 


NAJTAŃSZA 


pracawnia | magazyn 


robót ręcznych 


oraz Zakład rysowniczy 


„KAROLINA" 


w Krakowie 
obecnie 
Grodzka 


peleca noweści w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnewszych 
przyborów do kaftu oraz robót 
AL Siege — A zk 
w. ie oprawy szok, 
maksi | dywanów. 
Wsdniy miang bkazydw. 


KREM WSCHODNICH 


PIĘKNOŚCI 
znakomity środek na piegi, pla- 


my na twarzy, wszełkie wyrzuty ' 


skórne i pryszcze, Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
I świeżość. — Gena słołka 1 kor. 


sooososcseoso© 
MYDLO wschodnich 


piękności. 


Mydło to speeyalnie przyrządzo- 
a6 do użycia wraz z kremęm. 
Gsna 1 karona. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENIEM* 
we Lwewle, Rynek 18. 
Wysyłka pocztowa codzicazia. 


Nr. 227 


Jasne Włosy 


ciemnieją wskutek nadmiernego 
wydzielania się tłuszczu, nagro- 
madzenia kurzu i brudu. Łatwo 
można temu złu zapobiedz, gdy 
się tak lubiany i milion razy 
wypróbowany 


rumiankowy Shampoon 
. Z czarną głową 
zmieniając 
z Shampoonem z jaj 
z czarną głową 


tygodniowo dwa razy regularnie używa. 


„Włosy zostają uwolnione od nieczystości, ładny, pra- 
wdziwy kolor uzyskuje się znowu. 

Skutek, który nasz powszechnie znany i lubiany ru- 
mlankowy I z jaj Śhampoon z czarną głową codziennie osiąga, 
dowodzi to najlepiej, że niezliczona ilość naśladownictw 
wątpliwej wartości się pojawia, dlatego przy zakupnie 
należy zwracać uwagę na tutaj uwidocznioną markę. 
Nasz rumiankowy I z jaj Shampoon z czarną głową jest ła- 

> godnym i bez zarzutu preparatem, podezas gdy 
doświadczenia wykazały, że naśladownictwa 
zawierają często niszczące składniki i zamiast 
racyonalnej pielęgnacyi włosów, wywołują wy- | 
padanie tychże. Shampoon rumlankowy I z jaj | ' 


® jest w oryginalnych paczkach po 30 h. (8 pa- 
czek K 2—) we wszystkich aptekach, drogue- 
Marka ochronna. ryach i perfumeryach do nabycia, 


Generalne zastępstwo na Austryę: 


FELIKS GRIENSTEIDL, WIEN 1./1., Sonnenfelsgasse 3, 


Wyłączna fabryka: Hans Schwarzkopf, 6. m. b. W. Berlin Kr. 37. 


Apteka pod „Złotą Gwiazdą" 


PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L. 1 


wyrabia i poleca 


SYRUP 


Sulfogujacolowy 
I SYRUP SULFOGUJACOLOWY z KOLĄ 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym cho- 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekłą komisyą przemysłowo-lekarska Towa- 
rzystwa lekarskiego. 
Syrup sulfegujacolewy jest o połowę tańszy od podob- 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2— 
Syrup sulfogujacolowy z kolą kosztuje K 250. Wy- 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do na- 
u bycia we wszystkich aptekach. :: 


Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


Piotra Mikolagcha we Lwowie 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


W nowo wybudowanym domu 


w Rynku gł., róg ul. Siennej 


w Krakowie, jest do wynajęcia 


Lokal sklepowy 


frontowy na parterze i mie- | 
szkanie na II. piętrze, skła- | 
dające się z 5 pokoi, 2 przed- 
pokoi, kuchni, spiżarki, ła- 
zienki i t. p. z wszelkim nowocze- 
snym komfortem, centralnem ogrzewa- 
niem, windą osobową i ciężarową. 
Wiadomość u właściciela 


A. Rose, Rynek gł. 12. | 


|| -—ZEGARMISTRZ | 
LEON PRZEWORSKI | 


UL. ZWIERZYNIECKA 17 


| wykonywa w swej pracowni wszelkie natrudniej- 
zzo naprawy tak zegarków jakoteż zegarów na || 
czas oznaczony pod gwaraneyą. 


Brakarnia Ladowe u Erutewia, ai Dunajewakiuge 6. (Felter 1810) | 


